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IJESS

Gdy c. k. Sąd krajowy w Krakowie na 
toniosek c. k. Prokuratoryi orzekł pod d. 3 
grudnia do L. 19,861, zawieszenie C z a s u  
na przeciąg trzech miesięcy, a przeciw orze­
czeniu temu zaniesiony został rekurs do w yż­
szej instancji; przeto Wydawnictwo „Czasu“ o- 
świadcza Szanownym Prenumeratorom, iż w 
tym nawet razie, gdyby pomienione orzeczenie 
sądowe stało się w zupełności prawomocnem, 
pp. Prenumeratorowie nie będą narażeni na 
żadną stratę, ani też niedoznoją zawodu 
w odbieraniu codziennego politycznego dzien­
nika czy to w bieżącym jeszcze kwartale, czy 
też nadal.

Wydawnictwo Czasu.

Kraków, dnia 10 grndnia
Zajęcie publiczności polskiej głównie skie­

rowane do przedmiotów, bezpośredni mają­
cych stosunek ze sprawą polską, jako też 
natłok dokumentów odnoszących się do tej 
sprawy, ostatecznie więc brak miejsca w 
naszym dzienniku nie dozwalały dotąd ina­
czej, jak tylko kilku słowami wspomnieć o 
obradach i pracach ciała prawodawczego 
francuskiego. A jednak niepodobna zapozna­
wać, iż każdy czynnik polityczny we Fran- 
cyi nie obojętnym jest dla cywilizowanego 
świata, a przeto nie może być, szczególniej 
dziś, obojętnym dla Polski.

Da tej chwili ciało prawodawcze zajmo­
wało się jedynie sprawdzaniem wyborów i 
właśnie pracę tę ukończyło. Aczkolwiek 
toczyły się nie raz żwawe z tego powodu 
dyskusye, aczkolwiek tak ze strony opozy- 
cyi, jak  i mówców rządowych rozwinięto 
nie raz wiele talentu, a niekiedy przychodzi­
ło do znaczniejszego starcia się, zdaje się 
jednak, iż opozycya odłożyła kwestye za­
sadnicze do dyskusyi adresu, a znakomit­
si jej członkowie z małemi wyjątkami wstrzy­
mywali się dotąd od głosu. Podczas spra­
wdzania wyborów opozycya mogła jednak 
podnieść dwie ważne sprawy zasadnicze: 
raz zasadę powszechnego głosowania i spo­
sób w jaki rząd ją zastósowuje, powtóre 
złączoną z nią kwestyę kandydatur rządo­
wych. Tymczasem pierwszej zaledwie do­
tknięto, drugą, jak wiemy, odłożono do 
rozpraw nad adresem.

Z dotychczasowych jednak obrad można 
już niejako zda£ sobie sprawę co do strategi­
cznego rozkładu Izby. Wiadomem już jest, 
iż tą razą opozycya niegdyś pięciu, wzrosła 
do 35ciu, a członkowie jej po największej 
części reprezentują ważny w składzie Fran- 
cyi żywioł, bo ludność paryską. Opozycya 
ta składa się z dawnych członków, z no­
wych mniej więcej należących do tej samej 
barwy co dawni, i z odcienia znakomitości 
parlamentarnych za dawniejszych rządów, naj- 
świetniej reprezentowanego przez pp. Thier- 
s a i Barry era. Jak przy wyborach tak i te­
raz zdaje się, że opozycya ta postanowiła 
występować jednakowo i razem w obec 
rządu; niepodobna jednak, aby nie dały się 
odróżniać jej odcienia wśród walk parlamen­
tarnych. Część jej bowiem najznaczniejsza, 
to iest demokratyczna, nie zdaje nam się tak 
oddaloną od rządu, jakby mniemać można; 
przeciwnie wyznaje ona zasady, na których 
opiera się rząd cesarski, a różni się tylko co 
do sposobu ich zastósowania tak w polity­
ce zewnętrznej jak wewnętrznej; mogłaby 
więc w niejednym przypadku popierać rząd 
cesarski. Przeciwnie odcień parlamentarny, z
zasady zapewne, a może jeżeli nie z prze­
konania to z nawyknień i sympatyi do da­
wnych dynastyj, będzie systematycznie do 
końca i wszędzie 'przeciwnym rządowi. Dziś 
już daje się lekko czuć ta różnica: bo kie­
dy członkowie demokratyczni opozycyi wy­
dają się w Izbie, jeżeli nie zupełnie jak w wła­
snym domu, to przecież jak w znanym domu, 
członkowie opozycyi parlamentarnej wyraźnie 
nie mogą się z Izbą oswoić, czegoś im bra­
kuje i nie mogą s'ę w niej zoryentować, 
jak tego małym było dowodem zapomnie­
nie się P- Thiersa w pierwszem swem prze­
m ó w ie n iu ,  kiedy zamiast powiedzieć: „pro­
kurator cesarski”, rzekł: „prokurator króle­
wski”, co wywołało ogólny śmiech w Izbie.

B ądź co bądź, dziś rząd musi się juź ra­
chować z tą opozycyą, a powiększoną ona 
jeszcze będzie niezawodnie nowemi wybo­
rami tak z powodu unieważnienia kilku da­
wnych, jak też z powodu podwójnych wybo­
rów p. Juliusza Favre i Havin, którzy będąc 
obrani na prowincyii w Paryżu, zrzekli się 
kandydatury paryskiej, aby tem pewniej no­
wemi wyborami w Paryżu zwiększyć szeregi 
opozycyi. Wśród sprawdzania wyborów oka­

zała się przy tem nieraz lekka opozycya 
ze strony zwolenników rządu i pewnej części 
większości, a ta w kilku przypadkach prze­
chyliła szalę na stronę przeciwną rządowi, 
szczególniej zaś przy sprawdzaniu wyboru 
p. Izaaka Pereiry. Zapewne, że ta opozycya 
nie jest straszną i ustąpi, ile razy rząd po­
stawi, jeżeli można tu użyć tego wyrazu, 
kwestyę gabinetową, jednak niemniej może 
się ona z czasem rozwinąć, porachować się 
i przyjść do poznania własnych sił. W ta­
kich bowiem razach pierwszy krok rzeczy­
wiście najtrudniejszy, a jeżeli przyzwyczaić 
się można do uległości, to równie łatwo mo­
żna przyzwyczaić się do opozycyi, szczegól­
niej w licznych zgromadzeniach. Ta opozy­
cya zwolenników i przyjaciół rządu dała 
powód p. Chaix d ’ Est-Anges wiceprezesowi 
rady stanu i nowo mianowanemu mówcy 
rządowemu, do rozdzielenia przyjaciół rzą­
dowych na dwie połowy; rzekł on bowiem: 
„iż są przyjaciele pierwszego stopnia i przy­
jaciele drugiego stopnia44. Oczywiście, iż do 
pierwszych policzył posłusznych bezwzglę­
dnie, do drugich tych właśnie, którzy już 
przy sprawdzaniu wyborów głosowali kilka 
razy wbrew woli rządu.

Niezaprzeczenie, tak zwani przyjaciele 
drugiego stopnia, jeżeli pojmą swoje powo­
łanie i wytrwają w niem, mogliby znacz­
nie przyczynić się do rozwinięcia wolności 
parlamentarnej za drugiego cesarstwa. Nie 
mniemamy bowiem, aby wolność była nie­
możliwą we F rancji z cesarstwem a nawet 
z Cesarzem; przeciwnie jesteśmy przekona­
ni , iż ten co prowadził wojny krymską 
i w łoską, co postawił zasadę narodowo­
ści i wzniósł głos za Polską, iż ten co 
powiedział mowę 5go listopada i pojął myśl 
kongresu, słowem, iż Napoleon III zbyt 
pojmuje swoją epokę, aby wierzył w trw a­
łość budowy nie opartej na wolności poli­
tycznej; wierzymy więc, iż jak powiedział, 
dąży „do uwieńczenia dzieła'4. Lecz aby 
Francya mogła być wolną, aby Cesarz mógł
z m n ie jsz y ć  sw o ją  w ła d z ę ,  m u si i o n a  i on  
czuć się bespiecznemi na zewnątrz, a nie trze­
ba, aby jedynie upokorzenie Francyi i zrze 
czenie się jej wpływu zapewniło jej to bez­
pieczeństwo.

W  obec położenia Francyi stworzonego 
poruszeniem kwestyi polskiej i kwestyi no­
wego prawa publicznego, w obec odmowy 
kongresu, nie można zaprzeczyć, iż między 
mocarstwami Francya jest odosobnioną. Za- 
bespieczyć ją więc może jedynie spełnienie 
programu 5 listopada, bo to spełnienie przy­
sporzy jej sprzymierzeńców i będzie zwy­
cięstwem jej wpływu.

Prawdziwy więc liberalizm tak opozycyi 
jak przyjaciół drugiego stopnia, upatrywać 
będziemy w poparciu jakie dadzą rządowi 
w spełnieniu programu 5go listopada. A że 
główną osią tego programu jest Polska, ocze­
kiwać więc będziemy, jaką przybiorą postawę 
tak opozycya, jak przyjaciele drugiego stopnia 
w rozprawach nad adresem, a szczególniej 
w ustępie tyczącym się Polski. Tu rozpozna­
my tych, którzy prawdziwie pragną wolno­
ści z cesarstwem; bo jeżeli sprawa polska 
złączona jest z ogólną sprawą wolności, to 
tem bardziej kto chce wolności we Fran­
cyi obok ustalenia dynastyi napoleońskiej, 
ten życzyć sobie musi należytego rozwiąza­
nia kwestyi polskiej, bo ona rzeczywiście 
stanie się wszechstronnie „ uwieńczeniem 
dzieła".

Przerwaną w Nrze 279 Czasu dla natłoku 
materyałów pilniejszych osnowę broszury: 
„ N a p o l e o n  III i K o n g r e s 44 podajemy 
w dalszym ciągu:

W r. 1815 kolieya, która odniosła tryumf nad ar­
miami naszemi, ścieśniwszy nasze granice, zmieni 
wszy naszę dynastyą, i zająwszy wojskami swoje 
mi dawne państwo Napoleona I i państwa z nim 
sprzymierzone, trzymała w ręka przyszłość Enro- 
py. Czemuż wtedy stanowczo nie ustaliła pokoju 
świata ?

Nie było zasady, jakiejby rewolucja francuska 
nie była podniosła, cesarstwo francuskie nie było 
oceniło, nie przyjęło Inh odrzuciło; nie było ła ­
du, któryby nie był we wnętrzu głęboko znurto 
wany, granicy któraby nie była przerzuconą. Wszy­
stko co Francya w przeciągu dwudziestu lat szczę­
śliwych wojen zbudowała, zniesiono do gruntu, wszy­
stko, z wyjątkiem zasad, jakie ogłosiła, które przy­
jąć  było wolno.

Nigdy w historyi nie nastręczała się sposobność 
tak pomyślna, aby ugrupować ludy i uroczyście 
potwierdzić prawa i obowiązki.

Czyż wielkie mocarstwa— one to bowiem same 
narzuciły traktaty z r. 1815— uwzględniły dążno 
ści ludów ?

Czyż Anglia próbowała zjednać poważanie za 
sadom , którym na swojej wyspie wielkość za 
wdzięczą?

Czyż bez wojska, mogącego samodzielnie i sku­
tecznie działać na stałym lądzie, pomyślała, że 
Austrya, Francya, Prusy, Rosya prędzej czy później 
zachciankami swojemi zagrożą porządkowi, który 
chciano ustalić?

Czyż Austrya, Prusy i Rosya bez marynarki wo­
jennej, policzyły liniowe okręty W. Brytanii ? Czy 
zawarowały wolność i neutralność cieśnin?— Nie!

Każdy monarcha, w miarę wpływu i zręczności 
swoich doradzców, wziął swój dział w ludziach i 
zobowiązał się, że będzie niemi rządził według 
przepisów ewangielii. Potem, wspólnie się porozu­
miawszy, wszędzie gdzieby rewolucya się pokaza 
la, postanowiono interweniować, ale się wystrze­
gano oznaczyć ściśle tę rewolueyą.

O nadanie iustytucyj grupom ludów różniących 
się pochodzeniem, obyczajami i tradycyami, które 
gromadzono nikt, jak  się zdaje, na seryo się nie 
troszczył. Nikomu przytem na myśl nie przyszło, 
że wciskał we własne łono rcwolucyę o której 
mniemał, że ją  zwyciężył.

Gdy urządzono naprędce Austryą i Prusy na 
wzajem sobie zawistne, gdy między niemi stawio­
no Niemcy rozdzielone religią j dążnościami, Ro 
syą tylko od biedy zaspokojono, Francyą zmniej­
szono, Włochy zgnębiono, Szwecyą, Danią i pra­
wie wszystkie mniejsze państwa przywiedziono do 
niechęci, mniemano, że już ustalono równowagę 
europejską.

Na czem?
Na zawiści czterech wielkich mocarstw stałego 

ądu, które wszystkie, z wyjątkiem Francyi, ró 
żaorodne żywioły miały objąć w siebie; na niena­
wiści przeciwko rewolucyi zespolonej z postępem, 
na prawowitości dynastyi, na milczeniu ludów, i na 
bezwzględaem przymusowem zobowiązaniu do in- 
terwencyi.

Traktaty z r. 1815 niemiały i nie mogły mieć 
w sferze polityczno moralnej żadnego skutku i rze­
czywistej trwałości. Zastosowano je  do rewolucyi 
neapolitańskiej, ale Grecya powstaje; Francya po­
dnosi rewolueyą, Belgia buntuje się przeciw Ho- 
1 andyi, a zawsze rzucają zasłonę na wiedeńskie 
traktaty. Więcej jeszcze interweniują przeciw nim 
w Turcyi i Holandyi.

Zatem nie Cesarz Napoleon III zachwiał trak ta­
ty z r. 1815, i zaiste niczego nowego nie powie­
dział oświadczywszy 5 listopada, że istnieć prze­
stały. Istniały one tylko chwilę, podczas której 
Anglia kazała sobie rzekę Skaidę otworzyć i za 
gwarantować sobie panowanie na wszystkich ja ­
cie jej się podobało punktach wszystkich mórz 
św iata, gdy tymczasem Austrya, Prusy i Rosya 
podzieliły Europę pomiędzy siebie i swoich sprzy­
mierzeńców. A potem skonały stypnlaeye wiedeń­
skie, urodziwszy kilka .faktów li materyalnyck, 
które znów zmienić miały prędzej czy później 
akta podobnej natury za pomocą broni lub rewo- 
ucyi.

Zupełnie fałszywem jest twierdzenie, jakoby te 
traktaty jeszcze dźwigały naszę budowę polity­
czną i tworzyły prawo międzynarodowe. Ażeby 
tworzyć prawo, trzeba wychodzić z zasady po­
wszechnie uznanej i przyjętej, której nienaruszo 
ność od wszelakiej krzywdy da się skutecznie bro­
nić. Ale na jakiejże to zasadzie spoczywa Europa 
z r. 1815 i Europa z r. 1863? Powiedzcież nam!

Fakt może zawsze innym faktem być zastąpio­
ny. Traktat tylżycki, fakt wojny, zniosła znów 
wojna; ale zasady z r. 1789 przeżyły wtargnięcie 
z r. 1815. Są one bowiem z prawa wyższego i spól- 
ne wszystkim narodom, wszystkim ludziom. Oba- 
ą one wszystkie dynastye, które upornie ich nie- 

chcą uznać, z równą pewnością, jak  znów wynio­
sły na tron Napoleonidów. Teraz pojąć się da, że 
jeżeli w jakimkolwiek punkcie Europy zasady te 
w tem co dotyczy rządów nad ludam i, systema­
tycznie są zaczepiane, wtedy grupy ludów cier­
piących zwracają wzrok na cesarza Francuzów i 
na Francyą.

To właśnie naród nasz u wielbicieli traktatów 
z r. 1815 w takie podaje podejrzenie; to było przy­
czyną dla czego nawet podczas restauracyi, ile 
kroć tylko się dało ,1 naszych monarchów wyklu 
czano z rady Europy, albo tylko z największą nie­
ufnością do niej przypuszczano. Dla tego zarzuca 
ją  Napoleonowi III plany ambitne. Zasady pole 
gające na wyborze narodowymi na jego prawie dy- 
nastycznem, dają mu za naturalnych sprzymierzeń­
ców wszystkie ludy wiedeńskiemi stypulacyami pod 
berłem wielkich mocarstw zgromadzone, a których 
nie zassymilowano i które dążą już to do zupełnej 
niepodległości, już to do powrotu do innych państw, 
już to do rządu więcej odpowiedniego swym inte­
resom i swym obyczajom.

Traktaty z r. 1815 pozbawione wszelkiej siły 
moralnej, ponieważ nie polegają na żadnej wyż­
szej zasadzie:

Równowaga obrachowana na zawiści wielkich 
mocarstw, wedle ich sił wojennych mniej więcej 
n a  równej szali odważonych, tak  że skoro jedno 
z nich się zbroi, wszystkie inne jeżeli niechcą na­
razić na szwank tej równowagi, zbroić się muszą.

Rada europejska (concert europćen), zamknięta 
jest ogółowi rządów, zmuszonych położeniem jeo- 
graficznem poruszać się w promieniu wpływu je ­
dnego z tych pięciu wielkich państw i żyć w nieu 
stannych obawach.

Francya nieustannie jest podejrzywaną; ponie 
waż traktaty z r. 1815 przeciwko niej stworzono, 
ponieważ jej prawo narodowe i jej dynastya — 
trzeba powiedzieć — są jawnym dowodem jawnej 
niemocy tych traktatów.

Pokój europejski, nieustannie zagrożony jest ko 
niecznością nałożoną naszemu narodowi, bronie­
nia wszędzie prawowitych aspiracyj ludów, gdyż 
wszędzie z mocy wyższej moralnej zasady, prze­
ciwko której Francya działać mogła tylko z utra­
tą wszelkiego wpływu na zewnątrz i wszelkiego 
bezpieczeństwa wewnętznego, prawowite aspiracye 
ludów liczą na pomoc Francyi i m ają prawo do 
liczenia na nię.

Pomoc tę, jakichkolwiek form dyplomacya u- 
żywała, jakiekolwiek podnosiła potrzeby socyalne 
na jakiekolwiek powody z porządku wiecznego

że tak rzekniem boskiego się odwoływała — po 
moc tę zawsze w radzie Europy przyjmowano tyl­
ko ze wstrętem, i rządy składające tę radę, za 
miast łączyć się z nami w radach rozjemczych po 
między ludami a panującymi i w ten sposób je ­
dnym zamachem usuwać główny powód wzaje­
mnej zazdrości i niedowierzania, zdają się obawiać, 
że interweneya spokojna, od której jako  na nas 
włożonej uchylić się nie mogliśmy, kryje w sobie 
obmyślony plan przeobrażenia Europy za pomocą 
wojny, a to jedyn ie , aby powiększyć nasze teryto- 
ryurn i osłabić państwa stałego lądu.

To są wyjęte z obecznego położenia gmachu po 
litycznego Europy powody, które zmusiły Cesarza 
jako wybraną głowę francuskiego narodu, jako 
monarchę dziedzicznego, dnia 5 listopada słowa 
mi równie silnemi jak  uprzejmemi postawić alter­
natywę „Kongres albo wojna.14

(Dalszy ciąg nastąpi.)

EQ1IS P 0I B 1IICYA CZASU.
W ie d e ń  9 grudnia.

9 Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia Izby 
niższej Rady Państwa zapowiadał dwa niejako 
posiedzenia: jedno, ściślejszej Rady Państwa dla 
wniosku posła Zybłikiewicza; drugie pełnej, na 
którem miano dalej rozprawiać nad budżetem.

Pierwsze z tych posiedzeń, to jest Rady ściślej 
szej, rozpoczęło się około godziny 11. Zapowiedź, 
że poseł Zyblikiewicz motywować będzie swój 
wniosek względem konwencyi austryacko - rosyj­
skiej, sprowadziła licznych słuchaczy do trybun 
Izby. W krzesłach ministeryalnych siedzieli pp. 
Mecsery, Lasser i Hein. Minister stanu słaby jest 
od dwóch dni.

Uzasadnienie wniosku swego rozpoczął poseł 
Zyblikiewicz historyą konwencyi i genezą dekretu 
ministeryalnego z d. 19 października 1860, który 
za dalszy ciąg konwencyi uważać należy. W wy 
wodzie tym zauw ażał, że ani w czasach świętego 
przymierza ani nawet w ciągu powstania polskie­
go r. 1831, nie posunęła się Austrya tak daleko, 
aby bezpieczeństwo Rosyi brała pod opiekę swego 
prawodawstwa karnego, i że opiekę tę nadano 
Rosyi dopiero w owym czasie, kiedy według świa­
dectwa ostatniej mowy tronowej francuskiej, Rosya 
moralnie przyczyniała się do zabrania Austryi naj­
piękniejszej jej prowincyi. Podziwiać więc należy, 
rzekł mówca, wspaniałomyślność ówczesnych mi­
nistrów Austryi.

W drugiej części swej mowy wykazywał p. Zy- 
dikiewicz ze stanowiska czysto-prawniczego, iż 
conwencya nie może i nie powinna mieć mocy 
>rawa, a następnie przeszedł do wskazania skut 
iów, jakie zastósowanie tej konwencyi w Galicyi 
od chwili powstauia polskiego za sobą pociągnęło. 
Wyliczył tedy, że w samym Krakowie przeszło 
dotąd przez kryminał 690 osób, we Lwowie 620, i 
że w ogóle w całej Galicyi liczba więźniów polity 
cznych od dziesięciu miesięcy wynosi dotąd przeszło 
2000. W dziedzinie sprawiedliwości i trybunałów, 
rzekł mówca, 2000 więźniów politycznych w małym 
kraju jak  Galicya i w tak krótkim czade jest nie 
pospolitem zjawiskiem; lecz 2000 więźniów poli­
tycznych, przyaresztowanych nie w interesie wła­
snego państwa, lecz dla bezpieczeństwa obcego 
państwa jest pierwszym w dziejach ludzkości 
przykładem. Nie koniec jednak na tem, bo are­
sztowania są na porządku dziennym i przybierają 
olbrzymie rozmiary.

Dotknąwszy d a le j, że konweneya ścigać się 
zdaje aresztowanych nawet w więzieniach, gdzie 
więźniowie po 6 i 7 miesięcy bywają trzymani 
nie będąc jak  zaledwie raz przesłuchani, zapytał 
się Izby p. Zyblikiewicz, który z prawników ze­
chce uwierzyć, że np. książę Adam Sspieha jest 
6 miesięcy w więzieniu, a jednak dotąd nie był 
do procesu nawet kwalifikowany? Nawet dzien­
niki ściga konweneya, i to tak dalece, że za zbro­
dnią poczytano jednemu pismu krajowemu umie 
szczenie proklamacji Langiewicza, która obiegłszy 
wszystkie dzienniki całego świata, z niemi razem 
do Galicyi się dostała.

W dalszej swej mowie poseł Zyblikiewicz wszedł 
na stanowisko ogólne, atakując konwencyę w sa­
mej zasadzie; i tu zapytywał, czyli Austrya wy- 
konywując konwencyę, nie staje się wspólniczką 
tej nieludzkości, którą w swoich notach Rosyi 
wytykała? czy to jest interesem ludów Austryi, 
aby nad brzegami Danaju, w obliczu stolicy, dla 
braku organów bezpieczeństwa rozboje się szerzy­
ły, gdy tymczasem żandarmerya i policyanci z ró- 
żoyek prowincyj do Galicyi sprow adzeni, tamże 
służbę dla bezpieczeństwa Rosyi odbywają? czy 
nareszcie mieszkańcy Galicyi nie wykroczyliby 
przeciw samej naturze, gdyby chcieli uledz kon 
wencyi, a tem samem w owym strasznym dra­
macie zostawili braci swych bez pomocy, i to wtedy, 
kiedy sprawa polska była zdolną całą Europę na 
wskróś przejąć i poruszyć?

Nie stawiam jednak wniosku, kończył mówca, 
z żądaniem bezwzględnego zniesienia konwencyi, 
gdyż po stanowczym kierunku, jak i rząd w Gali­
cyi w obec Polski na teraz przybrał, nie mogę 
mieć nadziei pomyślnych skutków, lecz ograniczam 
się do samej tylko rewizyi konwencyi, czyli chcę 
mieć kwestyę rozstrzygniętą, ażali ma ona mieć 
w Austryi moc prawa obowiązującego lub nie?

Podałem tu tylko wybitniejsze ustępy tej mowy, 
o ile je  pochwycić zdołałem; całość podacie ze 
stenografów. Wypowiedział ją  poseł nasz ze zwy­
kłym sobie talentem, ale z niezwykłą zimną krwią 
tak dalece, iż odważyłbym się nazwać ją  prawie 
afektowaną. Sądziłem, że Izba przystąpi odrazu 
do głosowania, czy wniosek ma być przekazany 
komisyi do sprawozdania lub nie, gdy oto powstał 
Minister sprawiedliwości i oświadczył, że nie chcąc, 
aby milczenie ministrów było wzięte za przychy­
lenie się do wniosku posła Zybłikiewicza, o tyle 
na teraz korzysta z §. 38 regulaminu (który mi

nistrom każdej chwili mówić pozwala) aby teraz 
już wynurzyć, że poczytuje ów wniosek za nie­
dopuszczalny.

Na to zerwał się poseł Zyblikiewicz i krótko 
skonstatował fakt, iż od trzech lat po raz pierw­
szy minister zaraz przy pierwszym odczycie wy­
stąpił tak gorliwie (ereifert) przeciw wnioskowi.

Przystąpiono tedy do głosowsnia, a Izba zna­
czną większością przekazała wniosek wydziałowi, 
przyczem nie mogę pominąć uwagi, że i Rusini 
wotowali za wnioskiem. Oto są członkowie wy­
działu zaraz obranego: pp. Zyblikiewicz, MUblfeld, 
Pratobevera, Wajdele, Berger, Giskra, Kuehnburg, 
Hann, Riebl; a zatem jest między nimi sześciu 
z tych, którzy wniosek ten podpisali, co zdaje się 
sprawie tej pewną przyszłość rokować. Zaraz po 
posiedzeniu ukonstytuował się wydział i obrał pre­
zesem byłego ministra Patobererę; pierwsze po­
siedzenie najprawdopodobniej zaraz jutro wieczór 
nastąpi.

Po skończenia owego posiedzenia, publiczność 
po większej części rozeszła się , nie czekając ze­
brania się pełnej Rady państwa, a  odnosząc do­
znaną niespodziankę, albowiem przy tak spóźnionej 
kadencyi nie rachowano na to, aby Izba przed­
miot ten nowy wydziałowi do dalszego sprawo­
zdania przekazywała.

Posiedzenie pełnej Rady rozpoczęło się czyta­
niem protokółu. Na porządku dziennym był budżet 
kancelaryi nadwornej kroackiej, z którego raport 
przedkładał sprawozdawca komisyi finansowej bar. 
Ingram. Wywiązała się dyskusya między deputo­
wanymi z Siedmiogrodu a p. Taschkiem, który 
stawiał wniosek o uszczuplenie wydatków w tym 
przedmiocie, a innymi deputowanemi, którzy go 
popierali. O tej dyskusyi ciekawej, bo na polu 
autonomicznem toczącej się, nie mam już czasu 
dziś pisać; zapewne przedmiot jutrzejszego posie­
dzenia dość obojętny pozwoli mi wrócić do niej. 
Następnie pan Winterstein bez żadnej dyskusyi 
przeprowadził zatwierdzenie pozycji budżetowej 
5,000,000, na procent długu państwa. Nakoniec 
pp. Alberti i Van der Strass zdawali sprawę z dzia­
łów budżetowych tyczących się loteryi, rogatek, 
ceł itd. I tu nie było żadnych rozpraw.

Na jutrzejszem posiedzeniu porządek dzienny 
ma dalsze rozprawy nad budżetem, które zda mi 
się nie przedstawią dla nas zajęcia.

Wybaczcie mi sprostowanie w przedostatnim 
moim liście z 5 grudnia. Na stronnicy drugiej, w 
trzeciej szpalcie, w ustępie gdzie zdaję sprawę 
z przemówienia wiceprezesa Comesa Schmidta, 
złożono w dzienniku: „że on i towarzysz jego są 
sercem za Węgrami,“ gdy tymczasem pisałem: 
„że on i towarzysze jego są sercem za Niemca- 
mi.u— Przyznacie sam i, że nie mogłem tej po­
myłki bez sprostowania zostawić.

W ie d e ń  9 grudnia.

— r: Wrażenie, jak ie  sprawiła odpowiedź ce­
sarska dana deputacyi wręczającej adres rady 
gminnej miasta Wiednia w sprawie szlezwicko- 
holsztyńskiej, jest wielkie i ciągle się wzmaga. 
Obywattle największego miasta monarchii i Nie­
miec zanosili kilkakrotnie przez swych legalnych 
zastępców adresy do tronu w sprawach będących 
w związku z wysoką polityką, jakto np. stało się 
niedawno przy powrocie Cesarza z Frankfurtu. 
Adresy te dawniej przyjmowano łaskawie.

Większa część ezłonków rady gminnej zamyśla 
złożyć mandaty; musiałyby więc nastąpić nowe 
wybory; ale w takim razie kto wie, czy pozosta­
łaby liczba 40 członków, których według regula­
minu potrzeba do prawomocności uchwał. Nowe 
wybory miałyby przy dzisiejszym ruchu, w który 
agitacya narodowa wprawiła ludność wiedeńską, 
głębsze znaczenie. Dość tylko wspomnieć, że 
zamiast zgromadzeń politycznych, o które nie­
dawno podawano prośby, wystąpiłyby wprawdzie 
w nieco odmiennej formie liczne zgromadzenia wy­
borcze dziesięciu wiedeńskich okręgów wybor­
czych. Wiedzą o tem dobrze w sferach wyższych, 
i zapewne dla tego wezwał dziś namiestnik dol­
nej Austryi br. Chorinsky, burmistrza tutejszego 
Dra Zelinkę, ażeby się dowiedzieć o zamiarze wy-, 
stąpienia radnych z rady gminnej. Burmistrz dał 
odpowiedź wymijającą.

Do tego, com wam wczoraj doniósł o pogłosce 
tyczącej się zmian w ministerstwie, dodać muszę 
sprostowanie i uzupełnienie. Rzecz nie jest jeszcze 
całkiem załatwiona; zresztą nie chodzi o ustąpie­
nie hr. Rechberga i p. Schmerlinga wraz z jego 
politycznymi przyjaciółmi, lecz o hr. Rechberga 
a ł b o  p. Schmerlinga i kolegów.

Rada państwa będzie odroczona na święta Bo­
żego Narodzenia, a dopiero w połowie stycznia bę­
dzie z a m k n i ę t a . __________

W a r s z a w a  6 grudnia.

©  Znowu dziś znaczny transport więźniów wy­
prawili Moskale koleją petersburską na Sybir lub 
w głąb Rosyi. Książę Tadeusz Lubomirski dziś 
dopiero został wywieziony, wraz z nim udała się 
dobrowolnie na wygnanie żona jego, (córka Wa­
cława br. Zamoyskiego). Książę Tadeusz od mło­
dych lat poświęcił się całkiem naukom i filan­
tropii. Niezmordowanie czynny i wytrwały w 
tym raz obranym zakresie, nie porzucał go ani 
na chwilę: czując całą ważność rozwoju moralnego 
i materyalnego klas niższych, poświęcał im i zakła­
dom dobroczynnym swoją pracę, zdolności i majątek 
a w chwilach wolnych od tego po zajmował 
się gorliwie historyą, wartując żródla historyczne 
polskie, kodeksa, dyplomata, kroniki. Kilka prac 
jego na tem polu zyskało powszechne uznanie 
świata uczonego. Do polityki nie mięszał się wca­
le: czy to z różuicy w przekonaniach, czy z kie­
runku wyłącznie filantropijnego jakiemu się oddał 
od lat tylu; dość że sądził i z pewną słusznością, 
że i na tćj drodze, którą od tak dawna postępo­
wał, użytecznie nadal może służyć krajowi. Jako 
wiceprezes Towarzystwa Dobroczynności, z żela-



zna wytrwałością podtrzymywał tę instytucyę wśród 
rozlicznych klęsk kraju w ostatnich latach. O 
cbroaki, szkółki niedzielne, biblioteczki bezpłatnie 
zakładał i podtrzymywał wytrwale, tak że poży­
teczne te instytucyę, mimo nieprzyjaznych czasów 
i przeszkód mnożonych na każdym kroku przez 
bezrząd moskiewski, zaczęły zakwitać, a teraz por­
wanie przez Moskali ks. Lubomirskiego jest wiel 
ką dla tych instytucyj dobroczynnych szkodą. 
Działał dobroczynnie, był szanowany i kochany, 
więc dla tego tylko Moskale go wywieźli.

Dawnićj kiedy jeszcze Moskale bawili się 
w komedyę pseudo-reform, tutejszym pismom 
neryodycznym nie wolno było robić wycią­
gów i iłómaczeó z gazet petersburskich, moskiew­
skich itp.; dziś kiedy dzienniki moskiewskie urzę­
dowe stały się biórami denuncyacyj, oszczerstwa 
i podżegać moskiewskich żołdaków ku coraz dzi­
kszym mordom i rabunkom, zajęte są wyłącznie 
usprawiedliwianiem ich lob zaprzeczaniem najja- 
wniej8zym barbarzyństwom, słowem gdy się stały 
organami fałszu, panegirystami okrucieństwa i u- 
cisku Polaków, instygatorami prześladoweń, dzi­
siaj kolega ich pod każdym z tych względów, 
Dziennik Powszechny nietylko sam tak pisząc, sta­
ra się zarazem wszystkie fałsze i denuncyacye 
kłamliwe z dzienników moskiewskich powtórzyć. 
Podczas kiedy wszystkie komisye śledcze w W ar­
szawie— a jest ich kilkanaście—nie mogą mimo 
chłost i tortur nic się dowiedzieć o organizacyi 
polskićj i Rządzie Narodowym, dzienniki moskiew­
skie najszczegółowiej o wszystkiem donoszą tj. 
kłamliwie improwizują i fałszywie denuncyują. 
Kogobądź przyaresztują w Warszawie, już Mo 
skieioskie Wiadomości lub Ruski Inwalid  opisują 
szeroko, że ten był naczelnikiem miasta, a ten 
ministrem skarbu, a ten członkiem Rządu Narodo­
wego, a ten korespondentem Czasu, i dziwią się 
jak  tego moskiewskie śledcze komisye nie widzą, 
kiedy oni widzą z tak daleka. Gdyby zrejestro- 
wać wszystkie ich doniesienia, już by po dziesięć 
razy wszyscy główni członkowie organizacyi irzą- 
du byli wybrani, a tu tymczasem nicwidać takich 
rezultatów. Dla czegóż czynią te fałszywe donie­
sienia i kłamliwe oskarżenia?: o to , aby usprawie­
dliwić gwałt moskiewski ua jakim niewinnym 
dokonany i aby zachęcić do nowych gwałtów i 
większego ucisku, aby potępiać i gubić jak  najwię 
cej. Niedawno R uski Imvalid  wyrzucał Bergowi, że 
każe wieszać ludzi tylko z klas niższych, że o- 
szczędza inteligencye powstańcze; kto wie, czy 
takie podżegania nie przyczyniły się do śmierci 
Truszyńskiego, Piotrowskiego, Rawicza, Bogusza. 
Teraz np. propagują całkowite wytępienie naiodu 
polskiego, lub przynajmniej przesiedlenie go na 
wschód Rosyi. W tej samej myśli pisze p. Hil- 
ferding. .Godny to owoc cywilizacyi Tamerlana 
i Czyngishana. Wykonanie takiego projektu jest 
niemożebnem i bliższe daleko urzeczywistnienia jest 
odepchnięcie Moskali do ich wschodniej kolebki; 
ale sam ten projekt godnie przedstawia i stan cy­
wilizacyi moskiewskiej i stan bezsilności w obec 
polskiego powstania, który doprowadza Moskwę 
do tak obłąkanych pomysłów. Niemoc zawsze się 
objawia szalonemi wyskokami wyobraźni; brak 
siły usposabia do gwałtów, któreby mogły nadać 
choć pozór siły. Ponieważ wpadłem znowu na te­
mat gazet moskiewskich, to zwracam waszą uwa­
gę na dwie piękne insynuaeye um ieszczone w czo­
raj w Dzienniku Powsz. Pierwsza dotyczy teatru 
warszawskiego: jeżeli publiczność polska nie za­
cznie uczęszczać na widowiska, to Moskale nie 
będą dłużej podtrzymywać swemi pieniędzmi (!)arfy 
stów polskich i sprowadzą m oskew ską truppę. 
Taka jes t esencya tego artykułu. Przytem Dzien­
n ik Powsz. powiada, że milczenie warszawskich 
dzienników i niezamieszczanie recenzyi z teatru 
jest „demonstracyą“ i powinno ustać; urzędowy or­
gan moskiewski „oczekuje przcmówieniatutejszych 
dzienników4. Wygląda to na rozkaz od cenzury 
lub Dziennika Poicsz. co zresztą wszystko jedno, 
bo redaktor Dziennika Powsz. jest naczelnym cen

chwalać się, jak i to on teraz p a n : ma rewolwer w 
ręku i w woli jego teraz życie lub śmierć bo on bez 
żadnej odpowiedzialności może strzelić do kogo 
zechce: rozpowiadając tak , pokazuje rewolwer i 
przymierzając nim, przez nieostrożność, lub może dla 
postrachu strzelił. Kula na szczęście nietrafiła ni 
kogo z tłumu obecnych i uwięzia w ścianie u do­
zorcy; lecz nikt z urzędników starszych, ani ko­
misarz nie zrobił uwagi nawet, iżby się z bronią 
palną ostrożniej obchodził.

Aresztowani: Chmieliński inżynier, Kreczmer, 
Sieczewski urzędnik, Kozubski, Leonard, Lange 
właściciel ziemski, Kuczyński Walenty urzędnik, 
Braun Piotr, Szączkowski Ignacy kowal.

zorem.
Druga groźba jest wyjęta z Gazety Moskiew­

skiej, dotyczy Litwy. Powiada, że to kłamstwo i o 
szustwo jakoby Litw a— połączona od tylu wieków 
z Polską, Litwa, która narówni z Polską obficie 
leje krew bohaterską na polach bitw lub na pla­
cach egzekucyi, Litwa której tyle tysięcy obywa­
teli więżą i wywożą, a której nie może przytłu­
mić dziki Murawiew Wieszatel,—jakoby ta kraina 
chciała polską pozostać. Życzenie takie na owej u- 
męczonej i ukrzyżowanej Litwie wydaje się nie 
możliwe Gazecie Moskiewskiej', mimo groźby śmier­
ci podpisany przez 300,000 obywateli adres do 
Rządu Narodowego—to fałsz, według tego organu 
fałszu; a groźbą śmierci Sybirem i sekwestrem wy­
muszony pod siłą armii moskiewskiej adres do cara, 
napisany przez Murawiewa — to prawdziwy wyraz 
uczuć i usposobień mieszkańców Litwy. Lecz nie ma 
co dłużej się rozszerzać nad temi organami fałszu, 
które, jak  to słusznie napisaliście, są podobne do o 
wego waryata co twierdził, że nie on, lecz świat cały 
zwaryował, i dla których, fałsz jest prawdą, a 
prawda złudzeniem. Czyż można brać na seryo 
tak śmieszne kłamstwo, że Litwa to starożytna 
prowineya moskiewska?Kiedyż to Litwa do Moskwy 
należała, czy wprzód nim przez Jagiełłę z Polską 
się połączyła, a kiedy zaledwo gdzieś za Klamzą 
istniało* księstwo moskiewskie, czy później gdy 
Litwa zjednoczoną była z Polską aż do rozbioru 
Polski. To twierdzenie moskiewskie jest miarą in­
nych lulszów.

Gubernator cywilny w Lublinie, Boćkiewicz, za­
powiedział bale publiczne i zarazem uwiadomił u- 
rzędników, że kto żony lub córki nie przyprowa­
dzi na bal dostanie dymisyę. — Bremzen, naczel­
nik wojenny w Łodzi wydal bal tańczący w za 
przeszłą s.botę, na który wszystkich znaczniej 
szych mieszkańców groźbami przybyć zmuszał. 
Każdy przybywający zapisywał się do księgi. 
Wszystkim osobom pochodzącym z gubernii Au­
gustowskiej a zamieszkały m w Warszawie wydano 
rozkaz natychmiastowego powrotu do miejsca sta 
lego zamieszkania. Murawiew wyłapał tam już 
wszystkich znaczniejszych inteligencyą lub ma 
jątkiem obywateli, zostało tylko wieśniactwo, któ 
rego niechce drażnić, i gdy tak niema kogo areszto­
wać, trzeba więc ludzi ściągać z daleka.

W Warszawie ze wszystkich stron donoszą o bez 
prawiacb. Dnia 3go grudnia żołnierz stójkowy we­
pchnął przechodzącego koło niego Abrama Jeko 
wicza pod doróżkę nadjeżdżającą; nieszczęsny pad 
pod koła i został rozjechany. Żołnierz ów zatrzy­
mał doróżkę, wsadził w nię krwią zbroczonego 
starozakonnego i odwiózł do szpitala. Cc się stało 
dalej z przestępcą i z ofiarą? niewiadomo mi. Ry 
dzewski komisarz Bgo cyrk. bije po twarzy are 
gztowanych i dopuszcza się jak  i dawniej wszel 
kich nadużyć; jeden z dozorców zaczął w obec tłu 
mu interesentów w kancelaryi 8go cyrkułu prze
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Chwilowo zajmuje tutaj najwięcej ogólną uw a­
gę, sprawa uwięzionych naszych deputowanych, 
nad których uwolnieniem lub zatrzymaniem dłuż 
szem o więzieniu komisya sprawiedliwości wysa 
dzona z łona Izby deputowanych przed kilku dnia­
mi dyskutowała. W rezultacie postanowiła pomie- 
niona komisya, nie zażądawszy wcale akt śled­
czych, z których by się była mogła przekonać, 
na jak  błahych, na jak  słabo upozorowanych po­
wodach uwięzienie i śledztwo obwinionych się o 
piera, a wierząc jedynie zaręczeniom ministrów i 
komisyj rządowych, że rzeczywiście knowano j a ­
kieś niebezpieczne spiski przeciw Prusom, aby u- 
wolnić na czas trwania kadeneyi sejmowej p. 
Sulerzyckiego deputowanego z Prus Zachodnich, 
a zatrzymać w więzieniu deputowanych Niego 
lewskiego i Szumana. Między motywami swego 
wniosku zamieściła komisya sprawiedliwości i to, że 
deputowany Sulerzycki obwiniony tylko o czyny 
przygotowujące zbrodnię stanu na mocy §. 66 ko 
deksu karnego, kiedy Szuman i Niegolewski znaj 
dują się w śledztwie pod cięższym zarzutem zbro 
dni stanu na mocy § 61 tegoż kodeksu. Minister­
stwo zaradziło jednakże natychmiast podobnej 
niewygodnej dystynkcyi, oświadczając we dwa dni 
po tejże uchwale komisyi, że i przeciw E. Sule- 
rzyckiemu, przeciw któremu od siedmiu miesięcy 
toczy się śledztwo na mocy §. 66, wytacza się 
t e r a z  śledztwo na mocy § 61. — Otóż nowy do­
wód, w co się obróciła sprawiedliwość w ciągu 
obecnego śledztwa przeciw naszym więźniom; jak  
dalece cały proces służy po prostu, bez wszelkich 
pozorów nawet, potrzebom i widokom politycznym 
teraźniejszego gabinetu i jak  dalece niegodną za 
bawę robi sobie ta polityka z wolności osobistej 
ze zdrowia i majątku naszych współobywateli. Co 
zaś w tem najsmutniejsza, co na przyszłość naj 
groźniejsza i to nie dla Polaków tylko, to że są­
dy zamiast być ostatnią twierdzą i osłoną prawa 
słu .ą  bez ogródki jako narzędzie, chwilowej poli­
tyce miuisteryalnej.

W tych dniach uwolniono przecież z więzienia 
w Berlinie kilka osób, miauowicie: Wacława Ko­
szutskiego, Tadeusza Jaraczewskiego, Adama J a ­
rzębowskiego, Stefana Zakrzewskiego bez okupu ; 
a za wysokiemi kaucyami na kilkotygodniowe 
urlopy puszczono: Anastazego Radońskiego, Anto­
niego Jackowskiego, Józefa Kierskiego, Bolesława 
Kościelskiego i ks. Jarochowskiego.

Z deputowanych znajdujących się za granicą 
odmówił, jak  się dowiadujemy, przyjęcia poseł 
sk iego mandatu, p. W ładysław  Bentkowski, a pp 
Jan Działyński i Aleksander Guttry nie zdali po 
trzebnej deklaracyi w terminie przepisanym pra­
wem. Dla tego przyjdzie,w  okręgu wyborczym 
Średzko — Wrzesińsko — Śremskim do powtórnego 
wyboru trzech deputowanych, podobnie ja k  je ­
dnego w Gnieźnie, gdzie się odbędzie wybór na 
miejsce obranego podwójnie (w Brodnicy) sędzie­
go Łyskowskicgo. W okręgu Poznańsko-Oborni­
ckim, w Murowanej Goślinie, obrano dnia 17go 
listopada, w miejsce podwójnie obranego syndyka 
W egnera, Bogusława Łubieńskiego, uwięzionego 
obecnie w Berlinie.  ̂ .

Terroryzm wojskowo - policyjno - administracyjny 
nie ustaje u nas ani na chwilę. Cóż powiedzieć 
n. p. na to, gdy regeneya poznańska nagania w 
mblicznych reskryptach podwładnym sobie nau­
czycielom, że witali serdecznie wracającego z w ię­
zienia, domowego swego lekarza i jeżeli burmi­
strzowie po małych miasteczkach wydają zakazy 
spotykania się i witania na ulicy z osobami u- 
wolnionemi z więzienia? Taki przypadek wyda­
rzył się np. w mieście Koźminie, z lekarzem tam ­
tejszym Jaruntowskim, w obec którego burmistrz 
miejscowy Rex nazwiskiem, w pedobny sposób 
swą niełaskę objawić uważał za rzecz stosowną, 
a dla osobistej karyery może i użyteczną.

. Z pogranicza konińsko-kaliskiego dochodzą nas 
ciągłe wiadomości o utarczkach polskiej żandarme- 
ryi z objeżczykami i kozakami. Mianowicie udało 
się w tych dniach polskim żandarmom rozpędzić 
kozaków i zabrać kasę w pogranicznem miaste 
czfeu Golinie, o milę za Słupcą.
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maniem traktatu londyńskiego. Cóż, gdyby pozo­
stawiły bez żądania zadośćuczynienia nowe szy­
derstwo Danii? Cóż dopiero, gdyby ośmieliły się 
wzbronić szukania go narodowi niemieckiemu ?

Ewentualność takowa nie jest niepodobna, nie 
dla tego, że zdaniem Kreuz Ztg, tej jaw nogrze­
sznicy i fałszerki politycznej, dzisiejszy ruch na 
rodowy w Niemczech nie jest niczem więcej jak  
agitacyą demokratyczno-rewolucyjną, przygotowu­
jącą  wywrócenie tronów, lecz dla tego, że pomię­
dzy P rusam i, A ustryą, Rosyą i Anglią mogło 
rrzyjść do solidarnego zobowiązania się, aby pro­

tokół londyński był utrzymany bądź co bądź. Je­
żeli takie zobowiązanie się istnieje, a wątpić o 
tem prawie niepodobna, nie trudno sobie wysta­
wić krytyczności położenia, w jakiem  się naczelne 
państwa związkowe chwilowo w obec narodu nie­
mieckiego znajdują. Widać to z całego ich postę­
powania. Raz się powołują na swoje stanowisko 
mocarstw europejskich, lekceważąc to co Bundes­
tag uchwali; drugi raz okazują gotowość do za­
stosowania się do uchwał Bundestagu; ale ponie­
waż tenże mógłby chcieć pójść inną drogą, usi 
łują wszelkiemi sposobami nawrócić go ku swo­
jej m jśli. Na każdy przypadek, czy dla pozoru 
czy na seryo, należy być gotowym do wojny. 
Z kim w przymierzu i przeciw komu, w jakim 
celu, w swoim, niemieckim, europejskim? Któż to 
w tej chwili może oznaczyć? Dosyć, że Prusy po­
ruszyły już znaczną część armikswojej i trzymają 
ją  w pogotowiu do marszu.

Teraz zahaczyło się całe działanie o pytanie, 
czy Bundestag ma poprzestać na wykonaniu u- 
chwalonej jeszcze przed wstąpieniem na tron no­
wego króla duńskiego egzekucyi, która, z pozwo­
leniem hr. Rechberga mającego przeciwne zdanie, 
byłaby pośredniem uznaniem nowego króla, czyli 
też uchwalić ma okupacyą Holsztynu, przeznaczo 
ną trwać tak długo, dopóki zakwestyonowane pra 
wa sukcesyi nie zostaną stanowczo rozstrzygnięte? 
Na dzisiejszem posiedzeniu Bundestag ma pytanie 
to rozstrzygnąć. Nicmasz wątpliwości, że się oświad 
czy za pierwszą alternatyw ą, albowiem wpływ 
Austryi i Prus na pojedyncze państwa związkowe 
nie upadł jeszcze tak nisko , aby miał pozostać 
bez skutku , jeżeli go oba mocarstwa w jednym 
kierunku wywierać będą, jak  to się rzecz ma w 
obecnym przypadku. Depesza telegraficzna przy 
niesie może dziś jeszcze rezultat glosowania. Egze 
kucya będzie natychmiast wykonana i to od razu 
takiemi siłami, że Dania nie będzie śmiała stawić 
jej oporu. Niema się też potrzeby tego obawiać, 
bo w takim razie Dania może uważać sprawę 
swoją za wygraną. Pozorna energia mocarstw na­
czelnych i Bundestagu śpiewającego ich piosnkę 
nie zmieni dla tego usposobienia opinii publicznej 
w Niemczech. Załatwienie sporu będzie dyploma 
tycznym kompromisem, tak długo obowięzującym, 
dopóki naród niemiecki nie doczeka się chwili, 
w której będzie mógł powrócić „iu integrum" swo­
je uszkodzone prawa. Do układania kompromisu 
nie był wzywany, nie będzie obowiązany uznawać 
go za nieodmiennie prawomocny

X. Berardi, jak  wiadomo, miał się niegdyś udać 
do Petersburga. Co spowodowało wiernego alianta 
Moskwy do powołania w podobnej chwili nuneyu- 
sza apostolskiego?

P. Kisiele w nie wróci już do Rzymu, albowiem 
apież kazał mu powiedzieć przez księcia La 

Tour d’Auvergne, iż księżnej Torlonii z domu 
luspoli, z którą p. Kisielew miał się ożenić w Pa­

ryżu, za małżonkę jego w Rzymie uważać nie bę­
dą. Opinia jest tu oburzona na księżnę Torlonię, 
stora nie ma nawet wymówki namiętności, bo p. 
?isielew jest szpetny, ma lat sześćdziesiąt z okła­
dem. Zafrasowany tedy dyplomata prosił cara, 
aby go do Madrytu przeniósł. Z Madrytu zaś do 
Izymu przybędzie kniaź W ołkoński, syn owej 
ssiężnej Zeneidy, do której Mickiewicz wiersze 
pisał.

Hr. Sartiges przyjechał w niedzielę do Rzymu 
i widział się już z Ojcem świętym. Jest on nie­
zmiernie przeciwny rządowi włoskiemu i z pewną 
się namiętnością o nim wyraża.

Berlin  7 grudnia.

5  Sprawa szlezwicko-bolsztyńska, mimo dekla­
racyi gabinetów pruskiego i austryackiego, nie 
uważa się jeszcze za straconą. Cała nadzieja roz­
strzygnięcia jej wedle życzeń narodu niemieckiego 
leży wprawdzie dotąd w moralnem usposobieniu 
tegoż, ale usposobienie to tak się zawzięło i wzmo­
gło, tak się na całym obszarze Niemiec we wszy­
stkich sercach zaostrzyło i roznamiętniło, że bar­
dzo jeszcze wątpliwą jest rzeczą, czy rządy nie­
mieckie zdołają się mu oprzeć. Rząd duński, jakby 
na przekorę temu usposobieniu wyzywa słowem 
i czynem naród niemiecki do w alk i, i zdaje się 
mało dbać na to , że naczelne mocarstwa niemie 
ckie, przyjmując traktat londyński za obowiązu 
jąey, postąpiły w pół drogi ku niem u, aby mu 
dać sposobność i możność załatwienia sporu w do­
bry sposób. Jeżeli nadzwyczajny pełnomocnik 
którego Anglia wyprawiła obecnie do Kopenhagi 
lord Wodehouse nic skłoni rządu duńskiego do 
zawieszenia wykonania ogbszonej świeżo w Danii 
i Szlezwiku nowej konstytucyi wcielającej ostate 
cznie to księstwo do monarchii; oraz do wypeł 
nieuia umów spisanych w latach 1851 i 1852 
z państwami niemieckiemi, uważanych przez Pru 
sy i Austryą, wedle deklaracyj p. Bismarka i hr.
Rechberga, za stanowiące jednę całość z trak ta­
tem londyńskim ; wojna Związku niemieckiego z 
Danią nie będzie prawie do uniknienia. Gdyby jej 
w takim razie Związek nie wypowiedział, niemo­
żna ręczyć za to, żeby jej sam naród nie rozpo­
czął, a wtedy Prusy i Austryą trzykroćby się za­
stanowiły, zanimby stawiły opór takiemu przed 
sięwzięciu. Rządy te, mianowicie pruski, stawiają 
już dziś na kartę resztę poważania i popularności 
swojej w Niemczech, ponieważ obstają za utrzy

Itzym 3 grudnia.

Jeżeli kongres przyjdzie do skutku, Papież zde 
cydowany je s t udać się nań osobiście. Kardynał 
Antonelli jest za kongresem  i zam ierza razem z 
Ojcem świętym do Paryża pojechać; jednakowoż 
wybór osób, które będą towarzyszyły Papieżowi 
jest dotąd bardzo niepewny i polega na czystych 
doroysłych. Jest wprawdzie stronnictwo, które 
wszelkiemi siły i wszelkiemi sposoby stara się 
odwrócić Piusa IX od powziętego zamiaru przed­
stawiając mu, iż jestto tylko podstęp napoleoński 
i żc jak  poprzednicy jego Pius VI i Pius VII u 
więziony zostanie we Francyi i że nie wróci już 
nigdy do Rzymu. Są ludzie w Watykanie, którzy 
przeciw Cesarzowi Francuzów najzawziętszą pa 
łają nienawiścią; ale te podszepty i rady mało 
skutkują na Ojcu św., który niezłomnym się oka­
zuje w postanowieniu udania się do Paryża. „Bę­
dę tam ja k  Dawid przed Absalonem44 rzekł on 
niedawno, mając zapewne na myśli Wiktora Em a­
nuela. Wielkość napoleońskiej myśli i prezydeneya 
rady europejskiej przypominająca czasy wielkich 
średniowiecznych Papieży szczególne wrażenie u 
czyniły na Piusie IX mężu przedewszystkiem ser­
decznym, szczerym i pochopnym do wszystkiego, 
co tylko stolicy św. Piotra blask i urok, jakiego 
dawniej używała w Europie, wrócić może.

Papież poczytuje przywrócenie Królestwa Pol­
skiego za konieczność. Zrozumiał on doskonale, 
iż tranzakeye z carem i z najazdem mongolsko- 
moskiewskim są niepodobieństwem, że między 
Polakami i Słowianami a fińsko turańskiem ple­
mieniem panującem z Petersburga nad obszarem 
większym od księżyca nie ma nic wspólnego. 
Krueyata europejska przeciw Moskwie coraz wię- 
kszy postęp czyni w nmy6le Papieża. Wiadomości 
i pisma jak ie  go z Polski dochodzą przeważnie 
nań wpływają. Dość jest sprawdzić tutaj przez 
się, jak  to jesteśmy w stanie uczynić, wrażenie 
sprawione adresem witebskim, którego odpis po­
słałem wam, aby się przekonać o mocy, donio­
słości i zbawienuości podobnych aktów, których 
zapewne ci sami, którzy j® wystosowali, nie ogar­
nęli myślą całego znaczenia. Wszystkie kłamstwa 
Moskwy i jej sprzymierzeńców lub zakupionych 
niewolników nie ostoją się przed tem wielkiem 
wołaniem. Nie należymy zaiste do tych, co wierzą 
w skuteczność kongresu i w wypędzenie Moskali 
z Polski pacierzami albo owym pociesznym środ­
kiem, co się naioracaniem Moskwy nazywa, a w 
który z wielkiem zgorszeniem naszem widzieliśmy 
nie zbyt dawno jeszcze kilku rodaków wierzą­
cych; — ale sądzimy, że siła moralna jest dziel 
nem poparciem orężnej siły, że naród najducho 
wuicjszy między narodami duchowemi także środ­
kami gardzić nie powinien, i że Papieztwo, najwię 
ksza moralna w świecie potęga, ilekroć się w o 
bronie uciśnionych ludów odzywało, wstrząsało 
światem i wstrząsnąć nim jeszcze może.

We Włoszech ‘biskup z Tivoli nakazał publiczne 
modły za Polskę; we Francyi uczynili to sąmo 
biskupi z Evreux i z Antun.

Moskale ściągają się hurmem do wiecznego 
miasta na zimę; wszystkie hotele, wszystkie pry 
watne domy są napełnione nimi; nigdy jako Rzym 
Rzymem tyle ich tutaj nie widziano. P. Stackel- 
berg, minister moskiewski w lu ryn ie, bawi także 
tutaj i intryguje ciągle. Z Petersburga ogromne 
sumy przychodzą do Rzymu. W jakim celu? prze­
kupstwa zapewne, ale którego przedmiot dokładnie 
oznaczyć trudno. Słychać nawet, że tu przybędzie 
na czas jakiś carewicz Konstanty.

Ważnym jest wypadkiem przyjęcie przez Prusy 
nuneyatury apostolskiej i przeznaczenie monsigno- 
ra Berardi arcybiskupa Nicejskiego na tę posadę.

W i e d e ń  9 grudnia. Po mowie Schindlera, 
którą podaliśmy w znaczniejszych ustępach w 
wczorajszym numerze Czasu zabrał głos minister 
hr. Rechberg. Zwracając się najpierw przeciw 
Rechbauerowi, oświadcza minister, że był źle zro­
zumianym, gdyż w odpowiedzi na interpelacyą 
opierał się nie na samym londyńskim traktacie, 
lecz i na stypulacyach naówczas zawartych. Da­
lej wyraża mówca ubolewanie nadtem, że w Izbie 
wspomniano o obcych rządach i osobach. „Sądzę, 
powiada minister, że nie jest naszem zadaniem 
zajmować się tu tem, co się dzieje za granicą w 
sprawach obcych (zaprzeczenie z lewej strony, i 
głosy: oho!) Dajm y obcym państwom pokój, niech 
sobie zajmują się same własnemi sprawami a w 
zamian żądajmy, aby się nie mieszali do naszych 
sp raw ! (Niepokój)

Poczem zwraca się mówca przeciw Schindle­
rowi usiłując odpowiedzieć na zarzuty sobie u- 
ezynione. Zaprzeczywszy temu, że Austryą pozba­
wiła się swych przymierzy, bierze hr. Recbberg 
na się odpowiedzialność za politykę od 1859 r; 
w dalszym zaś ciągu dotyka sprawy polskiej, 
holsztyńskiej i sprawy kongresu, o których wspo­
mniał był w mowie swej Schindler.

„Są to daleko sięgające, bardzo wielkie sprawy, 
mówi minister, i mam nadzieję, że nie nadużyję 
nadto cierpliwości wysokiej Izby, jeżeli spróbuję 
w krótkim zarysie zaspokoić ciekawość posła 
Schindlera.

Rokowania odnoszące się do sprawy polskiej, 
toczyły się tak jawnie, że nie mogę przypuszczać, 
ażeby był jaki członek w tej Izbie, któryby nie 
znał dokładnie wszystkich dokumentów tyczących 
się tej sprawy, i któryby nie był w stanie zrobie­
nia sobie zdania o sposobie, jak  tę sprawę pro­
wadzono. Wszystkie ważniejsze dokumentu, wszy­
stkie korespondeneye między połączonymi trzema 
dworami a Rosyą utrzymywane, ogłoszono publi­
cznie w kilka dni po ich wysłaniu na miejsce 
przeznaczenia.

Jestem więc w tem smutnem położeniu, że nie 
mogę nic nowego powiedzieć i udzielić.

Stanowisko, które rząd cesarski zajmował w tej 
sprawie, według mego zdania odróżniać należy 
podług stadyów jej rozwoju. Ogłoszono w swym 
czasie depeszę, którą rząd cesarski 11 lutego w y  
stosował do swych zagranicznych zastępców jako 
wskazówkę w ich dyplomatycznych rozmowach, 
aby według niej udzielać mogli objaśnień pod 
względem zachowania się rządu. W depeszy tej 
rząd cesarski zastrzegając sobie obowiązki ludzko 
ści, zastrzegając sobie obowiązki utrzymania po­
koju w kraju własnym, ograniczył się na wyka­
zaniu konieczności w której się znalazł, w konie­
czności zadość uczynienia międzynarodowym obo 
wiązkom. Ale wypadki wzięły bardzo prędko o- 
brót nadający walce w Polsce charakter między 
narodowy.

Rząd więc musiał w obec groźniejszych zdarzeń, 
które wkrótce nastąpiły, powziąść postanowienia, 
i ani na chwilę nie mógł pozostać w wątpliwości, 
jakie ma powziąść postanowienie. Pozostając na 
stanowiskuldopiero wymienionem, rząd przedewszy 
stkiem starać się musiał o zachowanie pokoju, 
którego monarchia tak bardzo potrzebuje tak pod 
względem wewnętrznego rozwoju, jakoteż i uregu­
lowania sk arb u ; równocześnie zaś szczególniejszą 
zwrócić musiał uwagę na utrzymanie całości gra­
nic państwa. Na tej podstawie porozumiewał on 
się z mocarstwami zaehodniemi w celu przywró­
cenia stanu prawnego w Polsce i uczynienia w tym 
względzie wspólnych kroków przeciw Rosyi. Ale 
kroki trzech 'm ocarstw  nie miały żadnego innego 
skutku nad powtórne oświadczenie Rosyi, że rząd 
rosyjski gotów jest dać swym polskim poddanym 
nie tylko to, co mocarstwa uważają za potrzebne, 
ale pójść nawet po za granice ich; jednak że o- 
hecuy czas nie wydaje mu się do tego stosowny, 
że zanim pokój w kraju nie będzie przywróco­
nym, wykonanie swych wspaniałomyślnych zamia 
rów uważa za rzecz niemożliwą; ale zrobi to, sko 
ro spokój nastanie w kraju. Tymczasem rokowa­
nia te przed ukończeniem, wzięły całkiem nowy 
obrót; bo w ogóle całe polityczne położenie Eu­
ropy przybrało nowy kształt wskutek zaproszenia 
przez. Cesarza Francuzów rozesłanego do różnych 
rządów, aby wzięły udział w kongresie, mającym 
na celu ugruntowanie położenia Europy na pod­
stawie nowej, pokój lepiej aniżeli dotąd zabezpie 
czającej. Rząd cesarski nie może nie uznać wielkości 
tej idei; lecz nie może on się także oddawać złu 
dżeniom co do tego, że z kongresu zarówno pokój 
i wojna wyniknąć mogą, i że dla tego potrzeba 
dla uniknięcia wojny i zapobieżenia takiemu smu 
tnemu wypadkowi kongresu', przygotować sam 
kongres przez poprzednie porozumienia się wzglę 
dem przedmiotów, któreby przyszły pod obrady 
na takim kongresie, względem celów, któreby so­
bie zamierzył osiągnąć i względem środków do 
tych celów prowadzić mających.

Ponieważ rokowania te jeszcze się toczą, przeto 
nie mogę bliższych szczegółów udzielić o ich do­
tychczasowym skutku; sądzę jednak, że w każdym 
razie, przy wszystkich dyplomatycznych rokowa­
niach, przy całym toku rząd jeden cel musi mieć na 
względzie, cel zachowania pokoju a zarazem cel 
zachowania całości gran ic .14 ( oklaski).

Po odpowiedzi ministra zabrał głos poseł G ro  
c h o l s k i .  Objaśnienia JEksc. ministra spraw za­
granicznych, któreśmy właśnie słyszeli, nie zmie­
niają w niczem mego dotychczasowego przekona­
nia ; dla tego też wcale nie żałuję, żem zażądał 
głosu, by mówić przeciw wnioskowi komisyi.

Przystępuję do wzmiankowanego już przedmio­
tu narady naszej, to jest do kwestyi szlezwicko- 
holsztyóskiej. Panow ie! Co tu w tej kwestyi jest 
właściwie stanowczem? Czy chodzi tu jedynie o

urzeczywistnienie praw pisanych, o wypełnienie 
zobowiązań przyjętych na mocy umów? Sądzę 
przeciwnie; tu chodzi o coś nierównie ważniejsze­
go, wznioślejszego, tu panowie! idzie o sprawę na­
rodowości! A gdyby prawa holsztyńskie nie były 
pisemnie stypulowane, gdyby niemiecka ustawa 
związkowa nie istniała, czyżby Niemcy w takim 
razie mniej czuli? Bezwątpienia, że nie. Ze tako­
we stypulacye i pisemne zobowiązania istnieją, 
może to być wielkiem szczęściem, ale nie dla tych 
traktatów panuje zapał taki w całych Niemczech 
od Renu aż do Odry. Uczucieto narodowości przej­
muje i porywa wszystkich!

W tej myśli, wedle zdania mojego, chcielibyście 
panowie, ażeby rząd cesarski kierował tą  sprawą, 
lonieważ tylko to stanowisko może zapewnić sku­
tek odpowiedni życzeniom waszym.

Że my, to jest ja  i moi ziomkowie będziemy 
was panowie w tym względzie zupełnie wspierać, 
o tem mówić nie potrzebuję, (oklaski na lewej).

Już prawie od wieku nie było w Europie pola 
walki, któreby nie przesiąkło krwią polską, a wszę­
dzie Polacy walczyli za swoją narodowość.

Cokolwiek bądź chciano im ofiarować, a nawet 
rzeczywiście ofiarowano, ich odpowiedzią niezmien­
ną było zawsze: „Żądamy prawa narodowości44.
T ak panowie! myśmy dumni z tego, że jesteśmy 
apostołami zasady narodowości, jesteśmy dumni 
z tego, że w całej Europie przyczyniliśmy się do 
uznania tej zasady.

Że zaś obecnie to zdanie moje wyrażam i taką 
nadaję mu wagę, do tego panowie, mam powód 
szczególny i szczególny obowiązek.

Jeszcze nie przebrzmiały słowa sympatyi dla 
sprawy polskiej, któreście panowie przy obradzie 
nad adresem wyrzekli w tych murach.

Chociaż te słowa dotąd jeszcze nie wydały ża­
dnych owoców, chociaż sprawa polska dotąd je ­
szcze nie ukończona, wina tego nie cięży na bra­
ku waszej dobrej woli. Na kim ta wina cięży, że 
sprawa polska dotąd jeszcze oczekuje załatwienia, 
o tem nie chcę sądzić.

Akta dyplomatyczne nie bywają naszej Izbie 
przedkładane,, wiemy więc tylko tyle, ileśmy się 
dowiedzieli z wiadomości udzielonych nam przez 
inne gabinety i z doniesień dziennikarskich (głosy 
po lew ej: bardzo dobrze), co pomimo objaśnienia 
Jego Eksceleucyi ministra spraw zagranicznych 
może być także bardzo niedokładnem. Jednakże i 
to, co jest wiadomem, już mnie upoważnia do 
zdania, że postępowanie cesarskiego rządu nie jest 
tego rodzaju ażeby ową winę przypisywać tylko 
gabinetom zagranicznym.

Już samo geograficzne położenie Austryi—ni emó- 
wiąc o innych względach wykazuje, że rozwiązanie 
kwestyi polskiej, rozwiązanie, któreby odpowiada­
ło zasadom niezmiennej sprawiedliwości, rozwią­
zanie, któreby sprawę polską w istocie rozwiąza­
ło, ma dla Austryi nietylko ogromne znaczenie, 
ale nawet jest nakazem konieczności. Jeśli dla 
Anglii było ono kwestyą ludzkości, dla Francyi 
sprawą dawnych, nigdy nie zgasłych sympatyj, to 
dla Austryi panowie, jest ono kwestyą roztropno­
ści politycznej, i właśnie w rękach Austryi był 
klucz do rozwiązania tej sprawy.

I cóż uczynił rząd cesarski, ażeby dojść do te­
go celu? Czy wystąpił energicznie i stanowczo? 
Sądzę panowie, że na to zapytanie mogę przeczą­
co odpowiedzieć.

Kiedy na granicach Austryi krew leje się po­
tokami, a naród w rozpaczy przymuszony jest u- 
ciekać się do środków ostatecznych, ażeby bronić 
się i uchronić się od zupełnego wyniszczenia, rząd 
cesarski ograniczył się na wysianiu znanych nam 
trzech not do gabinetu petersburskiego.

A na wypadek, gdyby rząd rosyjski niechciał 
zadość uczynić żądaniom, nic nic przygotowano, 
(Głosy po lewej: To praw da!) a odmowna du­
mna odpowiedź Rosyi zastała rząd cesarski bez 
żadnego postanowienia. (Głosy po lew ej: Bardzo 
dobrze) Panowie! to przecież nie jest zwycięztwem 
dyplomatycznem. (Glosy po lewej: To prawda 
Bardzo dobrze!)

Że i obadwa mocarstwa zachodnie znajdują się 
w tem samem położeniu, to nie może wcale słu­
żyć za usprawiedliwienie, bo przedewszystkiem po- 
trzebaby najprzód zbadać, czy w istocie można 
ten sam zarzut uczynić mocarstwom zachodnim, i 
czy one nie myślały o środkach dla poparcia 
swych żądań.

Prócz tego interes Austryi je s t pod tym wzglę 
dem o wiele więcej szczegółowym, a to niepowo­
dzenie, ażeby się łagodnie wyrazić, może mieć dla 
Austryi z powodu bezpośredniego sąsiedztwa da­
leko cięższe następstwa niż dla innych mocarstw.

Zresztą panowie, żadne z mocarstw zachodnich 
nie postępowało tak jak  rząd cesarski. Bo w tym 
samym czasie gdy nasz rząd w polityce zagrani­
cznej występował w obronie sprawy polskiej, to 
wewnątrz z stanowczą nieprzyjaźnią przeciw niej 
działał. (Głosy po lewej: Bardzo dobrze.)

Przy innej sposobności przedłożono już wam 
obraz tej czynności, i bezwątpienia nabyliście pa 
nowie przekonanie, że często przekraczano nawet 
granice ustawami zakreślone. Chciano tu w wys. 
Izbie usprawiedliwić te zajścia międzynarodowemi 
zobowiązaniami; jakby mogło istnieć jakie m ię­
dzynarodowe zobowiązanie, któreby własnej na 
międzynarodowem uprawnieniu opartej czynności; 
ponieważ z tego tytułu przemawiała Austryą do 
Rosyi— właściwą moc odejmowało. Jedno z dwoj­
ga koniecznie tutaj przyjąć trzeba: Albo w łonie 
cesarskiego rządu nie było zgody co do pojmo­
wania sytnaeyi politycznej, i nie było jednomyśl­
ności co do drogi postępowania, albo też polityka 
rządu cesarskiego była dwuznaczną, a przynaj­
mniej chwiejną i niestanowczą. I takim sposo­
bem, panowie, mogło przyjść do tego, że żądanie 
mocarstwa pierwszorzędnego powołującego się na 
prawa traktatowe i na własne interesa, zostało 
wręcz odrzucone.

Panowie! Nie chcę utrzymywać, że gdyby ga 
binet petersburski przystał był na żądane sześć 
punktów, kwestyą polska zostałaby tem samem 
rozwiązaną; moje zdanie pod tym względem wy­
jawiłem już przy innej sposobności w obec wy­
sokiej Izby. Ale niemniej prawdą jest i to, że rząd 
cesarski poniósł klęskę_ dyplomatyczną i że ro z­
wiązanie kwestyi polskiej zostało przez to odro- 
czonem na czas dłuższy. Przy tej więc sposobno­
ści pozwalam sobie wyjawić życzenie, ażeby kwe- 
stya niemiecka nie tak jak  polska przechodziła 
najprzód przez wszystkie ciemne i kręte drogi 
dyplomacyi (po lewej brawo! brawo!) — gdzie sło­
wami to pochwalają, co rzeczywiście przytłumić 
się starają!

Drogi te są pełne ofiar i krwawe (po lew ej: 
bardzo słusznie!)

Teraźniejszy stan polityczny jest jednakże zu­
pełnie odmienny. Ponieważ noty wysyłane do Pe­
tersburga nie mogły doprowadzić do r o z w ią z ła
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kwestyi polskiej, potrzeba było pomyśleć o innych 
środkach, bo kwestya polska nie może zostać nie­
rozwiązaną; godność i honor nie pozwalają na to.

Do sprawy polskiej przyłącza się teraz także 
po śmierci króla duńskiego w prawdziwem swem 
znaczeniu występująca sprawa holsztyńsko-szlez 
wieka, czyli właściwiej sprawa niemiecka. Obie- 
dwie spoczywają na tych samych zasadach, w obu- 
dwu kwestyach 'idzie o urzeczywistnienie prawa 
narodowości, i w obudwu dłuższe odkładanie jest 
równic niepodobnem. _ ,

Panowie! Nie chcę utrzymywać, że z teraźniej­
szego położenia rzeczy musi koniecznie wyniknąć 
wielka europejska w ojna, ale że temperatura po­
lityczna jest nadzwyczaj duszną, że widokrąg po­
lityczny jest pokryty ciemnemi burzę zwiastują 
cemi chmurami, i że te  chmury coraz bardziej się 
zniżają, to moi panowie, nie podlega żadnej w ąt­
pliwości. Tym razem panowie, nie byłoby dosta 
tecznem , ograniczyć się jedynie na tern, ażeby 
się starać przeszkodzić burzy, przeciwnie rozsądek 
polityczny nakazuje przygotować się na burzę i 
być przygotowanym i uzbrojonym na wszelką 
ewentualność. Ażebym się wyrazić miał otwarcie 
i bez ogródek, idzie tu o to , jakie stanowisko 
ma zająć Austrya w razie europejskiego zamie­
szania.

Przedewszystkiem panowie, pozwalam sobie wy­
jawić otwarcie zdanie, że neutralność ze strony Au 
stryi byłaby pod każdym względem niepodobień 
stwem. Znaczyłoby to oddać się najzgubniejszemu 
łudzeniu samego siebie, gdyby chciano to stano­
wisko wciągnąć w zakres kombinacyj. Nie można 
się tu odwoływać na przykład Anglii. Wszystkie 
kwestye bieżące dotykają Anglii, że tak powiem, 
poślednio. Austryę dotykają one do szpiku i 
kości. Położenie geograficzne Anglii pozwala 
temu państwu zając stanowisko wyczekujące, Au- 
strya będaca w samem sercu Europy, nie może 
czekać bezkarnie. Gdyby to szło o wojnę mor­
ską pomiędzy Anglią i Francyą, lub o wojnę po 
miedzy Anglią i Rosyą o panowanie w Indyacb, 
w takim razie stanowisko wyczekujące Austryi 
byłoby może wlaściwero, ale w wojnie kontynen 
talnej musi się Austrya oświadczyć, po którćj 
stronie stanąć zamyśla.

Neutralność w tym wypadku byłaby rzeczą naj 
gorszą. Rok 1854 dowiód tego niestety aż nadto 
dobitnie. Wówczas Austrya była neutralną, a je 
dnakże, proszę mi pozwolić, że się tak wyrażę, 
w roku 1854 Austrya wojowała sama przeciw so­
bie. Poniosła niezliczone ofiary w ludziach i pie 
niądzach, a nietylko że nie odniosła żadnej ko 
rzyści, ale przeciwnie osłabiła się pod każdym 
względem. Nie mógłbym tego pojąć, jakby mo­
żna radzić Austryi, aby powtórzyła postępowanie 
swoje z roku 1854, i dla tego przyznaję się, że 
zupełnie nie pojmuję w Austryi stronnictwa po­
koju d tout p rix . (Głosy: bardzo dobrze.) Wedie 
mego zdania, nie idzie zresztą o to , czy w razie 
europejskiego zamieszania Austrya ma wystąpić 
czynnie, czyli też pozostać neutralną; lecz zacho­
dzi kwestya, po którćj stronie ma stanąć Austrya, 
czy swe siły zbrojne ma zwrócić przeciw wscho­
dowi, czy przeciw zachodowi? Nie roszczę sobie 
do tego pretensyi, ażebym w tćj, wedle me­
go najgłębszego przekonania nadzwyczaj kry 
tycznćj chwili, mógł rozebrać dokładnie rozwiąza­
nie tej kwestyi. Nie mogę jednakże nie zwrócić 
na to uwagi, że może bardzo mało ludzi znala­
złoby się w Austryi, których uczuciom i przeko 
naniom związek z Rosyą byłby odpowiednim, (po 
lewćj : brawo! brawo!)  ̂ , . , , .

Panowie, wyraziłem się nawet zbyt łagodnie, 
dla czegóż nie miałbym wyrzec prawdy z całą 
otwartością?.... Nie chcę tu wcale mówić o Gah- 
cyi ale proszę zapytać o to cesarskićj armii? 
Czy wojna przeciw Rosyi nie byłaby pomiędzy 
wojskiem popularną? Proszę zapytać o to Wę­
grów? Tak panowie na polu walki przeciw Ro­
syi okazałaby się jedność Austryi w całej świe­
tności, i tam nie byłaby już tylko atramentem
nakreśloną! (braw o!) . . ,

Polityka, panowie, musi się stósowac do tych 
uczuć. W uczuciach ludu musi ona szukać wska­
zówek, któremi drogami postępować powinna. I 
jej, to jest dyplomacyi zadaniem jest następnie, 
równać te drogi, wszystkie możliwe przeszkody i 
niebezpieczeństwa usuwać, i przedsiębrać potrze­
bne zabezpieczenia. Ale postępowanie powinno być 
stanowcze, pewne, stałe, energiczne i szczere. 
Chwianie się, dwuznaczność i brak postanowienia 
mógłby wprowadzić Austryę na stanowisko odoso 
bnioDe i doprowadzić nawet do tego, że za ple 
cami Austryi mogłoby przyjść do skutku przymie­
rz e  a to ze wszystkich niebezpieczeństw byłoby 
najgrożniejszem. Zapobiedz temu jes t najwyższym 
interesem Austryi.11 (Żywe oklaski.)

  Następca tronu Arcyks. Rudoli, ma się zupeł­
nie dobrze i wstał już z łóżka.J

JCMość uwolnił fmp. br. Stadiona od czynnej 
służby ze względu na jego stan zdrowia udziela 
iac mu w uznaniu jego w czasie wojny i pokoju 
znakomitej służby charakter jenerała jazdy ad ho-

" Miasto Buda wystosowało adres dziękczynny do 
JCMości za pomoc ndzieloDą mieszkańcom Węgier 
dotkniętym tegoroczną klęską. Z tego samego po­
wodu otrzymali honorowe obywatelstwo miasta 
Budy, namiestnik hr. Maurycy Palfly, kanclerz na- 
dworny hr. Forgacb i wiceprezes namiestnictwa 
privitzer; tudzież radca nadworny Papay i radca 
namiestnictwa Abonyi. .

Minister stanu Schm erling zachorował tymi dnia 
m i • dotąd mu się nie polepszyło, tak że nie w sta­
je z łóżka i dla tego nie m ógł być obecnym na 
wczorajszej koDferencyi ministrów pod przewodni
c tw e m ' C esarza JM ci odbytej

Redaktor praskiego pism a Humonsticke listy, p. 
Strauch uznany został winnym  w ystępku podbu­
rzania i skazany na 6 m iesięcy aresztu i 120 złr. 
ntraty z kaueyi. Obwiniony w  tej samej sprawie 
drukarz został uznany za niewinnego.

S z w a j e n r y a .
Dziennik szwajcarski Bund ogłasza następującą 

odnowiedż Związku szwajcarskiego na zaproszenie 
Cesarza Napoleona na kongres powszechny.

N Panie! Odczytaliśmy z jak  największem za- 
ieciem list W. C. Mości zapraszający Związek nie­
miecki równie jak  Monarchów i Rządy państw 
innych na kongres międzynarodowy.

W C. Mość pragniesz, aby wzięto pod rozbioi 
położenie różnych krajów i wskazano niebezpie­
czeństwa grożące pokojowi powszechnemu, które 
ze wszech stron upatrujesz.

W C Mość proponujesz uregulowanie teraźniej­
szości i’ zapewnienie przyszłości, zanim wypadki 
którym zapobiedz niemożna, popchną na inną
drogę.

Związek szwajcarski, któremu natura równie 
jak historya i traktaty nadały pozycyę neutralną 
w środku Europy, umie ocenić dobrodziejstwa po 
koju. Zna on nieocenioną wartość wolnego i wza­
jemnego uświęcenia praw i obowiązków każdego, 
ową prawdziwą podstawę, szczerej i serdecznej 
zgody pomiędzy narodami. Przyjmujemy więc z 
radością propozycyę, jaką nam W. C. Mość ra ­
czyłeś uczynić.

Traktaty istniejące zaręczają nienaruszalność, 
neutralność i niepodległość naszego terytoryum. 
Odnoszące się do tego rozporządzenia niedoznały 
uszczerbku i lud szwajcarski szanuje zapewnione 
mu gwaraneye zachowując sumiennie swe zobo­
wiązania międzynarodowe i bronił je  nawet oku­
pem największych ofiar. Gwaraneye te opierają 
się również na prawdziwym interesie Europy, a w. 
mocarstwa uznać tylko mogą dz ś jak dotąd ich 
trwa nie i potrzebę.

Gotowi wziąść udział w imie Związku szwaj­
carskiego w zapowiedzianych uroczystych nara 
dach, poczytujemy za obowiązek swój wyrazić na 
szą wdzięczność. W. C. Mość energiczne swe dasz 
poparcie kwestyom dotyczącym naszego kraju.

Szczęśliwi jesteśmy, że W. C. Mość dal nam 
sposobność bronienia przez siebie samych praw i 
interesów naszych w łonie zgromadzenia naro­
dowego.

Pragniemy aby zgromadzenie Monarchów i rzą 
dów europejskich mogło osiągnąć cel, jak i sobie 
W. C. Mość założyłeś, i aby kwestye które zaj­
mują i poruszają umysły, mogły otrzymać zała­
twienie odpowiednie słusznym żądaniom ludów.

Korzystając z radością z sposobności ponowie­
nia W. C. Mości zapewnienia swego wysokiego 
uszanowania, Związek szwajcarski prosi Boga aby 
wziął w świętą swą opiekę W. C. Mość i dostoj­
ną jego rodzinę.

Berno 23go listopada 1863.
(podpisy).

kulacyą, już do 8 tal. centnar płacą — a w Sycylii ta  m i nad rzeką Bukową na południe Janowa 
siarki centnar do 4 tal., tak trudno go nawet i za t ę ! zaszło w nocy na 1 1. m. między plutonem jazdy 
cenę dostać. W Ameryce spekulacya na zboże ożywia polskiej a plutonem dragonów moskiewskich; z obu
się, albowiem dowozy zmniejszają się wskutek '/4 
niedoboru w kukurydzy, wykazują od 1 września do 
1 listopada r. b. 3 razy mniejszą ilość wysłaną do 
Anglii, aniżeli w zeszłych latach.— W zeszłym roku 
w tym kwartale dostarczyła Ameryka 361/3 miliona 
Szefli (484,000 beczek lit.). Ceny zatem najniższe już 
po za nami, opinia ogólna za tern przemawia, cho­
ciaż pieniądz znika.— Od tygodni 6, z banków euro­
pejskich do 40 milijonów znikło.—Petersburg, jak to 
w ostatniem sprawozdaniu pisałem, niebezpieczną grę 
z wekslami prowadził, z następującej przyczyny: Od 
maja 1862 do 31 grudnia r. z. bank petersburski 
niedorachował się 10,037,000 r. s. gotówki, to wy 
pada po l 1/ ,  miliona miesięcznie.— Od Nowego roku 
1863 zaburzenia polityczne powiększyły domagania 
się pieniędzy, i ztąd w styczniu okazał się ubytek 
2,287,000; w lutym 4,921,000; w marcu 7,423,000; 
w kwietniu 10,213,000; w maju 10,367,000; w czer­
wcu 2,223,000; w lipcu 6,751,000; w pierwszych 
3ch dniach sierpnia 4,450,000. — Bank widząc to, 
przestał płacić zlotem, publiczność zażądała weksli 
od banku na zagranicę.—Bank chcąc podtrzymać swój 
kredyt, dał i poręczył za weksle, iż pójdą al pari; 
w tem kryzys ogólna uniemożebniła ten kurs, a bank 
chwycił się rozpaczliwego środka, niewypłacania za 
swoje weksle gotówki 1—Jest to jedna z wielkich ka­
tastrof, której skutki są nieobrachowane! — Spekula 
cya na papiery traci o tyle na spokoju, o ile go zy­
skuje handel na zbożu—bo też co chwila nowa chmu­
ra, a każda brzemienna w pioruny—ot jak i teraz— 
Sprawa księstw z nad Laby zaciemnia horyzont, i 
spekulanci trzeźwią się jedynie przysłowiem, że: z 
wielkiej chmury nieraz mały tylko deszcz bywa. — 
Wełna na targu wrocł. płaciła za średniocienkie ga­
tunki 54— 64 tal. za 106 funt. (3 '/4 puda).

Płacono na giełdzie naszej 
za szefel pruski za korzec warszawski 
wagi holender, z doliczeniem 15% agio

Ironita mfejscovft I zagr&Bfcua. Pszenica jas.
funt. funt. sgr. sgr . tal. gr. rub. kop.

Kraków lego grudnia. Niektórzy właściciele 
kawiarń, cukierń, traktyerń i innych lokalów publicz- Żyto 
nych udali się osobiście do Radzcy nadwornego p. 
Merkla, naczelnika tutejszej Komisyi namiestniczej z 
przedstawieniem, na jakie straty narażeni bywają 
przez to, iż po kilkakrotnie niekiedy na dzień pa­
trole wchodzą do ich lokalów i odbywają przegląd 
gości tam przebywających a niektórych z pośród nich 
aresztują. Takie przeglądy odstraszają gości od uczę­
szczania do lokalów publicznych i narażają właścicieli 
ich na szkodę. P. Naczelnik Komisyi namiestniczej 
miał oznajmić, iż za kilka dni ma nastać pod tym 
względem jakaś zmiana.

— W sobotę odprawionem będzie w kościele XX. 
Pijarów o godz. lOej nabożeństwo żałobne za trzech 
braci Mierzyńskich, z których najstarszy Józef, kapi­
tan wojsk polskich z czasów kampanii hiszpańskiej, 
tutejszy obywatel umarł w r. 1858 w Krakowie, licząc 
lat 78; drugi Ksawery, major wojsk polskich, kawa­
ler krzyża wojskowego poi. i legii honorowej, umarł 
w roku zeszłym w Kaczorowcach w Płockiem, licząc 
lat 78; a trzeci Henryk 60-letni, major w jeżdzie po­
wstańczej, raniony pod Kleczowem lig o  czerwca, za­
mordowany następnie został.

— Na zasadzie uwiadomienia policyjnego, iż groby 
powstańców spoczywających na cmentarzu krakowskim, 
przybrane są pewnemi oznakami, jak np. chorągiew­
kami , kulam i i t. d., A dm inistrator tutejszćj d yecezy i 
X. Gałecki, biskup amatejski, zawezwał Dziekana 
miasta, tudzież Magistrat krakowski o zdjęcie tych 
„oznak powstańczych11 i pociągnięcie do surowej od­
powiedzialności dozorcy cmentarnego za brak dozoru.
0  ile wiemy, ani Dziekan, ani Magistrat nie pełnią 
cenzury nagrobkowćj, a podobne godła walki, jak 
kule lub chorągwie, zdobią wszędzie grobowce tych, 
co polegli w boju. W Wiedniu wzniesiono nawet 
pomnik na grobach tych, co podnieśli w marcu 1848 
rewolucyę, i wieńczą takowe kwiatami. Do Magistratu 
należy dozór gospodarczy nad cmentarzem, porządek
1 czystość tego ostatniego zacisza. Kiedy Moskale 
wtargnęli do Krakowa, wnet zeskrobali napis na pom­
niku jenerała Chłędowskiego na Czernej pod Krze­
szowicami , czując się być urażeni tym napisem, lecz 
nie zniszczyli godeł wojskowych pomnika.

— Administrator tutejszej Dyecezyi zamianował 
kanonika katedr. X. Grzybowskiego, dziekanem kate­
dralnym, którą to godność złożył był X. Jan .Schin­
dler kan. kat., a prałata katedr, i scholastyka X. An­
toniego Rozwadowskrego przedstawił kapitule na ar- 
chidyakona, ta zaś wybór ten przyjęła.

— Kwestę złr. 26 c. 60 zebraną podczas nabo­
żeństwa żałobnego w kościele Dynowskim za pole 
głych w obecnej wojnie rodaków, a nadesłaną na rę­
ce nasze, oddaliśmy według polecenia na rannych po 
trzebująeych pomocy.

— Sąd karny w Krakowie odstąpił od dochodze­
nia w sprawie p. Franciszka Elsnera, towarzysza 
sztuki drukarskiej, obwinionego o zbrodnię zamiesza­
nia spokojności publicznej, a to dla braku dowodów.

— Dziś rano znaleziono na Wesołej w kanale po­
rzucone nieżywe dziecię. Matkę jego odszukano i u- 
więziono jako podejrzaną o dzieciobójstwo.

— W Poznaniu umarł d. 9go grudnia znakomity 
lekarz i uczony Dr Ludwik Gąsiorowski, autor ob 
szernego dzieła p. n .: „Historya sztuki lekarskiej w 
Polsce11. W r. 1831 odbył kampanię jako lekarz, a 
ofiarowanej sobie w Warszawie katedry na wydziale 
lekarskim nie przyjął.

— Dnia 9go grudnia zmieniła się temperatura od 
— 2,°8, do -f- 2,°0, wysokość barometru o godzinie 
2ej popołudniu dosięgła 331,”’61, o godzinie lOtej 
wieczór 331’’’,79, o godzinie 6tej rano lOgo 331,”’65 
wiatr zachodni słaby z zboczeniami ku południu, cały 
dzień pogodny; rano lOgo o godzinie 6tej stała tem 
peratura 0°,4 R. nad zerem.

— Jutro w piątek dnia l ig o  grudnia, Ś. Damaza 
papieża.
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B I B G L P  m i n C O T .
Ikpmw tekgrafiejitu,

S z t o k o l m  9 grudnia. Sejm państwa został 
zamknięty. Mowa tronowa mówi: Interesa nasze 
nie są jeszcze bezpośrednio zagrożone, ale zostają 
w związku z utrzymaniem pokoju i praw ludów 
w Europie; tem żywiej musimy brać udział w 
smutku z powodu niebezpieczeństw, jakie trapią 
króla i lud duński.

H a m b u r g  9 grudnia. D agbladet i Faedrelandet 
oświadczają, iż Dania nie mogłaby opuścić Hol­
sztynu bez dobycia oręża.

H a m b u r g  9 grudnia. (W . L I)  Według depe­
szy z Kopenhagi, wysłannik duński na dwór pe­
tersburski z pismem zawiadamiającem o wstąpieniu 
sróla Chrystyana na tron, doznał najlepszego przy­

jęcia od Cara. Dworowi wiedeńskiemu i berlińskie­
mu radzono z Londynu, aby nie odmówiły przy- 
ęcia posłów duńskich (tymczasem , jak  wczoraj 

donieśliśmy, poseł do Wiednia przybyły Irminger 
nie znalazł przystępu do N. Pana. Red. Cz.).

P a r y ż  9go grudnia wieczór. (Pr.) Mówią tu 
na podstawie doniesień londyńskich o wybuchu 
istotnej tym razem kryzys ministeryalnej w Anglii. 
Wyszłe właśnie dzienniki wieczorne półurzędowe 
jrzywięzują do tej pogłoski nadzieję, że być mo­
że, iż przesilenie' to sprowadziłoby za sobą przy­
stąpienie Anglii do kongresu.

L o n d y n  8 grudnia. Donoszą z Nowego Jorku 
pod dniem 28 listopada: Jenerał Bragg cofa się 
ku Dalton w zupełnej rozprószee; wojsko jego 
zdemoralizowane, ściganem jest przez wojska Unii 
Mcadc przeprawił się przez Rapid-Ann nie dozna­
wszy oporu. Sądzą tu, że wczoraj zaszła bitwa

stron po kilku padło poległych i ranionych, lecz 
Polacy spędzili Moskali z placu. W Kątach znów 
pod Frampolem, mały oddziałek polski znajdu­
jący się tam, musiał cofnąć się w lasy przed zna­
czną silą m oskiewską, która Kąty zajęła.

Tak z Warszawy jak  i z wszystkich okolic 
Polski doniesienia są ciągle o k r o p n e j  monoton 
ności, gdyż mówią wciąż o uwięzieniach, grabie 
żaeh i mordach popełnianych przez władze i woj­
ska moskiewskie. Korespondenci nasi z W arsza­
wy i z Wilna w liście powyższym i w liście któ­
ry w jutrzejszym numerze podamy donoszą o no­
wych uwięzieniach obywateli i wywiezieniu no­
wych trausportów więźniów na Sybir lub w głąb 
Rosyi', o nowych kontrybucyach, sekwestrach, 
zdzierstwach, niszczeniu lasów na Litwie, wylu­
dnianiu wszędzie kraju przez Moskali. Otrzymujemy 
także późniejszą wiadomość z Warszawy o świe­
żych tam uwięzieniach, między innemi 7go t. m. 
rano otoczyli Moskale wojskiem dworzec kolei 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej i uwięzili do 20 
urzędników i techników tej drogi żelaznej, Których 
odstawili do cytadeli. Zdaje się , że powodem u- 
więzienia jest tylko, aby ich w ten sposób usunąć 
z posad i zapełnić je  Moskalami.— Oberpolicmajster 
Lewszyn, który tak bezwstydnie zaprzeczył autenty 
cznemu faktowi, iż komisarz 8 cyrkułu Rydzewski 
nakazał bić brzemienną kobietę, dobrze wiedział 
o tem i o innych bezprawiach przez tego komisa­
rza popełnianych, bo oto i korespondent z Warsza 
wy do Breslauer Ztg w liście z 7 grudnia świad­
czy, że gdy kto skarżył się na liczne bicia jakich 
się ten sługa moskiewskiego porządku, Rydzew­
ski, dopuszczał— batożąc najporządniejsze osoby, 
Lewszyn odpędzał zawsze z gniewem skarżących 
się. Nic dziwimy się temu, bo jakże ośmielono się 
skarżyć na gwałty, batożenia, gdy jest to środ­
kiem administracyjnym bezrządu moskiewskie 
g o , a każdy polieyant i żołnierz samowładnym 
panem ludności. Zresztą, tem bezwstydniejszem 
było zaprzeczenie Lcwszyna, iż to batożenie ko 
biety przez polieyantów moskiewskich niebyło by 
najmniej wyjątkowym wyadkiem.— W Warszawie 
wyszedł nowy numer Niepodległości; prócz ode- 
zwy jenerała Kruka do włościan o dalszem pro 
wadzeniu wojny, i prócz wielu wiadomości o stra 
sznych gwałtach moskiewskich, niema w tym nu 
merze nic ważnego, a doniesienia z teatru wojny 
są dla naszych czytelników dawne i znane. Do 
dać tu winniśmy, iż jest także w tym numerze 
Niepodległości oświadczenie Redakcyi, że tylko 
przedmioty zawarte w części urzędowej są urzę 
dowemi, a reszta artykułów i wiadomości niema 
żadnej urzędowej cechy a Redakcya daje je  pod 
własną powagą i odpowiedzialnością

W dniu dzisiejszym lOgo t. m. rano , powiesili 
Moskale w Warszawie w środku miasta przed ho 
telem Europejskim ś. p. E m i l i a n a  C h ó d  a n o  
w s k i e g o ,  oskarżając go bez żadnych dowodów 

żadnych nawet nie przytaczając poszlak, że on 
zabił Hermaniego; oskarżenie to pełne sprzeczno­
ści, ogłoszone 9go t. m. podamy później. Jutro 
l l g o t .  m. m ają rozstrzelać Moskale przed cy*a- 
dclą warszawską W i n c e n t e g o  P r z e  d w o j e  w- 
s k i  e g  o, „podoficera (okręgowego arsenału, szla­
chcica11, jak  mówi moskiewska zapowiedź tego 
mordu ogłoszona także 9go t. m., za to, że „pod- 
jurzał innych do przyjęcia udziału w powstaniu11

Gospodarstwo, przemysł i handel
Dom, z le c e ń  Braci Chotomskich i  Koronowicza 

Królewiec Igo grudnia.
Powietrze nader łagodne, ani śladu zimy dotąd.— 

Przez cały przebieg czasu od 15 b. m. ceny zboża 
i wszelkich innych produktów wzmacniały się, idąc 
powoli ale ciągle w górę, chociaż czas nadchodzi 
w Anglii, w którym ziemianie na opłaty Bożego Na 
rodzenia najobficiej zasilają targi, a mimo tego ceny 
wszędzie idą w górę.— Owies zaczyna być także po­
szukiwanym, a olej rzepakowy mimo obfitego w tem 
ziarnie zbioru, coraz droższy. — Siemię lniane i len 
bardzo poszukiwane, ostatni produkt mianowicie, a l­
bowiem do Anglii zaledwie %  zwyczajnego dowozu

Każdy dzień przynosi nam wiadomości o no­
wych walkach w Kongresówce i na Litwie, cho­
ciaż o bardzo wielu potyczkach, mianowicie toczo­
nych w głębi borów litewskich, nie dochodzą nas 
wiadomości, albo dochodą tak późno, że już fakt 
ten należy raczćj do dziedziny historyi niżli w 
zakres publicystyki dziennćj i politycznych zda­
rzeń. I tak, gdy wczoraj donieśliśmy o świeżych 
potyczkach w Krakowskiem 4go i 5go t. m. sto 
czonycb, dzisiaj mamy doniesienia o n o w y c h  
u t a r c z k a c h  w L u b e l s k i e m ,  mianowicie o 
potyczce pod T u r o b i n e m  6go t. m. i małych 
utarczkach pod K ą t a m i  przy miasteczku Fram ­
pol, pod H u t ą  K r z e s z o w s k ą  i M o m o t a ­
mi ,  które zaszły w różnych dniach zeszłego ty ­
godnia,

Wiadomość o potyczce 6go t. m. pod T u  r o b i  
n e m  je s t pewną, lecz niedokładną. Niewierny je 
szcze, jakie ze strony polskiej i moskiewskićj 
walczyły oddziały p 0d tem miasteczkiem, w któ 
rego okolicy już dwukrotnie w obecnćj wojnie 
potykali się Polacy z nieprzyjacielem; nie mamy 
także doniesień o przebiegu tego boju, a co do 
jego rezultatu, niedokładna wiadomość mówi, że 
strata ze strony moskiewskićj by ła znaczną. Co 
się tyczy małych poprzednich a wyżej wspomnia 
nych utarczek w Lubelskiem, stoczone one zostały 
przez drobne oddziały jazdy  polskićj, które prze 
biegają kraj w różnym kierunku, znosząc pa 
trole moskiewskie, zabierając poczty i transporty

i tamże uskuteczniono. — Z metalów, ołów ożywia spe- a niepokojąc większe załogi. Starcie pod Mo mo

„rozszerzał osnowę pism rewolucyjnych11 i „wy­
rabiał żelazne napierśniki przeznaczone dla osób 
wstępujących11 do powstania.

W Wiedniu nieustają pogłoski o przesileniu mi- 
nisteryalnem, skutkiem niezgody między p. Sckmer 
lingiem a hr. Rechbergiem pod względem zapatry­
wania się na położenie polityczne i pod względem 
przyjęcia kierunku polityki dalszej gabinetu. Mu­
simy atoli doniosłość tych pogłosek sprowadzić 
do twierdzeń naszego wiedeńskiego korepondenta 
o dwóch kierunkach tej polityki krzyżujących się 
z sobą, lecz nie idących wbrew sobie tak dale­
ce, aby z tej niezgodności wyrodzić się musiała 
kryzys ministeryalna.

Znajdujemy w Independanse Belge treść odpo­
wiedzi cesarza rosyjskiego na list Cesarza Napo­
leona, ogłoszony jak  wiemy w Monitorze. Brzmi 
ona: „Czułem zawsze użyteczność porozumienia się 
między monarchami. Wszystkie czyny mojego pa­
nowania świadczą o chęci zastąpienia wzajemnem 
zaufaniem i zgodą, tego stanu pokoju zbrojnego, 
który wielce cięży na ludach. Wziąłem inieyatywę 
zmniejszenia mojej armii. Wypadki mogące zagro 
zić bezpieczeństwu a nawet całości mojego pań­
stwa, zmusiły mDie jedynie zejść z tej drogi. Ży­
wię szczerą chęć wrócenia na nią i oszczędzenia 
moim ludom ofiar, które ich patryotyzm z chęcią 
znosi, lecz z powodu których cierpi ich pomy 
ślność. Nic bardziej nie może przyspieszyć tej 
chwili jak  ogólne uspokojenie kwestyj, które nie­
pokoją Europę i byłbym szczęśliwy, gdyby propo- 
zycya Waszej Ces. Mości mogła doprowadzić do 
lojalnego porozumienia się monarchów. Lecz aby 
ta propozycya mogła przynieść praktyczny Bkutek 
wypada działać tylko za zezwoleniem innych mo­
carstw. Niezbędnem jest, żebyś Wasza Ces. Mość 
określił kw estye, które miałyby się stać przed­
miotem porozumienia, równie jak  podstawy na 
których to porozumienie stanąćby miało, aby urze­
czywistnić pacyfikacyę Europy, który to cel po 
pieranym będzie zawsze przez moje najżywsze 
sympatye."

Nie widzimy, aby ta odpowiedź wielce różniła 
się od odpowiedzi austryackiej, a nawet od odmowy 
Anglii. Podobnie jak  austryacka, żąda określenia 
programu kongresu a nawet i podstaw na jakich nie

rozwiązane ale uspokojone być mają kwestye, nad 
któremi kongres miałby obradować. Tym sposobem 
uniemożebnia Rosya taki kongres, o jakim myślał 
Napoleon III, a gdyby p. Drouyn de Lbuys od 
powiedział był gabinetowi petersburskiemu podo­
bnie jak  to uczynił względem Anglii usuwającej się 
od nakreślenia program u, a wspominając tylko o 
głównych sprawach, któremi kongres winien się 
ająć i . stawiając między niemi na pierwszera miej­

scu kwestyę polską, byłby niewątpliwie otrzymał 
równie odmówną z Petersburga jak  z Londynu 

dpowiedż. W ogóle bowiem nie trzeba zapominać, 
iż Anglia dla tego pierwsza odmówiła przystąpie­
nia swojego, iż układy między Londynem i Pary­
żem przeszły już okres drugi, to jest, iż ga­
binet paryski odpowiedział już londyńskiemu na 
apytanie o program kongresu, a nie dał jeszcze 

tej odpowiedzi innym mocarstwom. Zresztą odpo­
wiedź rosyjska i w tym jeszcze punkcie nie jest 
zadawalniającą a przynajmniej jest dwuznaczną, iż 
czyni zawisłem swoje przystąpienie, prawie tak 
jak Holandya, od zezwolenia innych mocarstw, i 
w każdym razie nie można jej uważać za przy­
stąpienie do myśli wypowiedzianej 5go listopada, 
co zresztą łatwo było przewidzieć, lecz co wypada 
nam stwierdzić, szczególniej w obec szumnego gło­
szenia przez pewne dzienniki, iż Rosya przystą­
piła do kongresu.

Znajdujemy w Europe pod rubryką „Commu­
nications*, zapewnienie, iż na teraz rząd francu­
ski zaniechał myśli kongresu, i że p. Drouyn de 
Jiuys postanowił nie odpowiadać na ostatnią de­

peszę hr. Russella. Jedynie ks. La Tour d Auver- 
nc w Londynie, a lord Cowley w Paryżu mają 

sobie polecone wzajemnie ułagodzić stosunki mię- 
izy obudwoma gabinetami w kwestyi kongresu, 

sprowadzić sprawę na tę stopę, iż Anglia nie 
wzięła bynajmniej niezłomnego postanowienia u- 
stinięcia się na zawsze od kongresu, któryby za­
jął się wszystkiemi sprawami europejskiemi. „My- 
lonoby się jednak—dodaje Europe—gdyby mnie­
mano, iż jedynie odmowa Anglii zniewoliła Fran- 
cyę do odstąpienia na teraz od kongresu. Przeci­
wnie, to co uniemożebnia kongres z Anglią lub 
bez Anglii, są to warunki postawione przez Austryę, 
Prusy, Rosyę i Związek niemiecki. Każde z tych 
mocarstw żąda od rządu francuskiego programu. 
Lecz równie nie trzeba mniemać, iż w obec bez­
warunkowego przystąpienia innych państw, Fran- 
cya pozostanie bezczynną. Gabinet tuilęryjski roz­
począł już układy z temi państwami, a te nie 
przezwą się, dopóki nie wynajdzie się wspólnie roz­
wiązanie zawikłań europejskich. Gdy godzina wy­
bije, gdy sposobność nadarzy się, postanowione 
rozwiązanie ogłoszonem zostanie i Francya wraz 
z temi państwami postara się, aby ono zosta­
ło przyjętem , lub też narzuci je. Lecz do tej 
chwili nic nie będzie przyśpieszanem i Francya 
zdała trzymać się będzie od wszelkich konferen- 
cyj i od wszelkiej interwencyi11. Pays potwier­
dza prawie te słowa Europe i zdradza przytem 
pewne niezadowolenie z powodu dziwnej odpo­
wiedzi Ilolaudyi.

Czytamy nareszcie w Indepen dance Belge: „Zda­
je  się, iż ostatnia rada ministeryalna odbyta wTui- 
Jeryach zajmowała się tylko zaległemi sprawami. 
Rada ministrów zbiera się powtórnie w tym ty­
godniu w Compiegne, wyłącznie dla rozpatrzenia 
się w kwestyach tyczących się polityki wewnętrz­
nej. Odnośnie zaś do polityki zewnętrznej, wszy­
scy zgadzają się na to, że oczekiwać ona będzie 
wypadków zapowiedzianych na przyszłość.

Zdaje się, iż rząd francuzki zamierza zwolnić 
nieco rozporządzenia tyczące się dzienników, a 
szczególniej nadać im więcej wolności w pisaniu 
o rozprawach Izb. Utrzymują, iż książę Morny 
przychylny jest tym reformom i że w celu poro­
zumienia się z Cesarzem zawezwany został do 
Compiegne.

Dzienniki włoskie powstają na Anglią z powodu 
jejjodmowy przystąpienia do kongresu, a dzienniki 
francuskie powtarzają z zadowoleniem ich artykuły.

Jak wczoraj wieczór doniósł nam telegraf, mi­
nister Bodelschwingh wniósł w Izbie deputowa­
nych w Berlinie naglącą potrzebę kredytu 12 mi­
lionów talarów na nadzwyczajne wydatki z po­
wodu sprawy szleswicko-holsztyńskiej, a na przy- 
szłem zgromadzeniu rząd zda rachunek z użycia 
tych pieniędzy. Równocześnie krążyła wczoraj 
w Wiedniu w Radzie państwa między deputo­
wanymi wieść, że i rząd austryacki zażąda 
na też cele kredytu od Rady państwa w ilości 15 
milionów złr. W yprawa zatem holsztyńska jest 
niewątpliwa, lecz cel jej dokładnie nie oznaczony, 
jak skoro cofnięcie rozporządzenia Fryderyka ^ II 
z d. 30 marca zmienia o wiele naturę sporu mię­
dzy Danią a Niemcami. Na poniedziałkowem po­
siedzeniu Bundestagu postanowiono, jak  pisze Gaz. 
krzy&owa, aby wojsko hanowerskie i saskie, prze­
znaczone, jak  wiadomo, na pierwszy wymarsz, 
stanęło w ciąga jednego tygodnia u granicy hol­
sztyńskiej, czekało cztery dni na odpowiedź z Ko­
penhagi, a potem wtargnęło do Holsztynu. Jak  
wiadomo, cala armia egzekucyjna będzie zosta­
wała pod rozkazami ks. Fryderyka Karola pru­
skiego. W obec tych wojennych widoków dono­
szą, że w Holsztynie niema wcale zapału dla spra­
wy niemieckiej, lecz owszem lękają się w targnię­
cia wojsk związkowych, które w obronie praw 
księstw, będą jednak dla księstw uciążliwe. Rząd 
duński, jak  twierdzi Gen. Corr., niestawi oporu 
wojskom związkowym, lecz się gotuje stawić czoło 
ochotnikom, bo ci pewnie ponieśliby rewolucyę 
w kraje niemieckie Danii. ______
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Knrs papierów pobi. i pieniędzy.

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip- 
Rnble sr. nowe na m.pol. agio » 
Talary pruskie, za 150 złrn- tal. 
Srebro nowe zlr'
Półimperyały rosyjskie • • • n 
Napoleondory 20-fr. . ■ • • » 
Dukaty holenderskie ważne . „

,  austryackie . . . . .  „
Listy zast. galio. nowe z kup. „

„ stare „ „
Obligacye indemu. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie z kupon, zip

W ie d e ń  10 Grudnia. Ctrl.)
**/, M etaliki.................................
&•/, Pożyczka narodowa. . . . 
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°/# z r. 1860 .....................
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt izterl . . . .  
Dukat pojedynczy.........................

W ied eń  9 Grudnia. 
Pożyczka Skarbowa:

*•/, Metaliki na wal. austr.. . . 
»•/, Pożyczka narodowa. . . .  
6*/, Metaliki na mon. konw.. . 
5*/, Oblig. ind. niższćj Austryi. 
6*/. .  » węgierskie. . .
6 */, „ „ ehorw. słow.bank.
»•/. » » galicyjskie . . .
6*/, „ „ bukowińskie . .
6*/, „ „ siedmiogrodzkie
%*/t  Pożyczka nowa wenecka . .

L isty  zastawne: 
i*/. Banku naród. 6 letnie.. . .

„ 1 0  letnie. . . . 
u „ 13 miesięczn. .

,  losowane* w w. a. 
Tow. kred. galicyjskie. . . 

Połyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 cale .

.  _ z r. 1854 na 4%
” „ z r. 1860 cale.

Bi fety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

,  tryestskie na 4'/,*/• • • • 
żeglugi par. na Dunaju. .

„ Ks. Esterhazego na 40 złr.
_ Księcia Salm „ 40 „
,  Księcia Palflfy „ 40 „

Księcia Clary „ 40 „
H-. St. Genois ,  40 „

.  Miasta Budy „ 40 „
Ks. Windisengratz, 30 ,

,  Hr. Waldstein „ 30 „
,  Keglewicza » 10 n

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . .

,  zakładu kredytowego . • 
żeglugi parowńj na Dunaju 

.  kolei półn. Ces. Ferdyn..
_ rzadowój...................
„ zachodnińj Ces. Elżb. 
„ Pardubickiśj. . . .
„ Nadcisańskiój. . . . 
a Południowńj . . . .
„ Galicyjskiśj. . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hoL . • 
Augsburg 100 zł. nadr,. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 mąrków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów.. . .
Paryż 100 franków . . .  i

W a l u t y ;
Cesarskie korony.........................

„ pół korony . . . . .
,  dukaty na wagę . . .

n obrączkowe. .
Ztoto al marco............................
Napoleondory...............................

o 3j 
? 5
§ *■®*5
a 5
2 la *
3 & •s 6
O 7

żąd a ją płacą

393 387
107 ICC
83) 62(

119 j 118,
9 90 9 75
9 56 9 41
5 70 5 60
5 74 5 64

75 25 74 25
79 — 78 —
73 - 72

201 199
8 0 J - 79J —
94 — 93 —

złr. cent. 
74 10 
80 70 

788 — 
183 70 
93 70 

119 50 
119 70 

5 72

angielskie. 
rosyjskie.z i■yaiy

o ..............................
kupony . . . . .  

y związkowe. . . . 
de bilety bankowe .

L w ó w  7 Grudnia 
kat holenderski. . . . 
, austryacki . . . .  
limperyał rosyjski . .

ibel rosyjski.

Listy zast. gal bez kup. wal. austr.
* » r mon' ^on‘Obligi indemn. bez kuponu. . • 

Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akoye kolei żel. gal. Karola Lud.

W arw & w a 9 Grudnia.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe.........................

kupon . . . .  
Listy sastawne III okresu. rubli 

kupon. . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

' _ „ warszaw.-bydgos.

W r e o ła w  9 Grudnia 
Banknoty austr. w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4 '/,.

.  *V,7.

F a r y  i  7 Grudnia 
Kenta 3%...........................

L o n d y n  7 Grudnia 
Konsole . . . . . .

69 60 
81 10
74 50 
68 -
75 75 
75 50 
72 — 
Tl — 
72 50 
93 —

102 50
103 — 
86 25 
73 50

144 — 
91 75
93 50 
18 50 

140 40 
114 — 
90 — 
95 — 
35 50 
33 50 
33 50
33 75
34 -  
20 — 
20 50 
15 25

793 — 
186 60 
426 — 

1720 
187 — 
139 50 
128 60 
147 — 
255 — 
199 60

101 25 

101 50 

90 —

118 85 
47

16 40

5 71 
5 71

g 9 55

10 20
9 95 

12 20 
10 —  

120 50 
!20 50 
1 80*' 
1 80 j |

69 40 
81 —
74 30 
87 —
75 25 
75 —
71 50
70 50
72 -  
92 —

102 -

99 75 
85 75 
73 —

142 — 
91 25
93 40
18 25

140 20 
113 — 
88  —

94 50 
35 -  
33 — 
31 50 
33 25 
33 50
19 — 
30 — 
15 —

791 —
186 50 
424 — 
1721 

186 50 
139 — 
128 £0 
147 — 
253 — 
198 50

101  —  

101 25 

89 75
- f t

118 70
46 90

Przyjechali od dnia 9 do 10  Grudnia.
HOTEL SASKI. Kazimierz hr. Eaciborowski 

Feliks Simond kupiec z Prus. Braff kupiec, Ka­
zimierz Kropiwnicki fabrykant machin z Warsza­
wy. Julian l olłoczko obvw. z Litwy. Władysław 
Dąmbski z Wojnicza. Michał Paradi kom. kupiecki, 
Piotr Baisiot, Gany z Francyi. Hr. Stecka, Zby- 
szewski adw. z Rzeszowa. Maks. Zdulski, Mary- 
anna Łatkiewiczowa z Królestwa. Alfons Lippo- 
man z Dobranowic. Michał Zakrzeński z Plutowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Wincenty Sarnecki 
wł. dóbr z Warszawy. Napoleon Sarnecki właśc. 
dóbr ze Lwowa. Hr. Wiktor Lanckoroński wlaś. 
dóbr z Galicyi. Stanisław Huba wł. dóbr z Kró- 
lestwa.

Wyjechali: R. Leśnik kupiec do Brodku. Hr. 
Wiktor Lanckoroński wł. dóbr do Galicyi.

Od Administracyi „Czasu “
VI

ś c i e n n y ,
zawierający lunacyc, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na ko­
lejach, milowskaz kolei galicyjskiej, świę­
ta żydowskie i tabelki stęplowe, wyszedł 
już z druku i jest do nabycia p o  C C -
n ie  2 5  cen tó w .

N E K R O L O G .

Do księgi męczenników naszych przybyło przed 
kilkoma tygodniami imię dzielnego bohatera Wła­
dysława Psarskiego z'Ostrowa z Poznańskiego. 
Szesnastoletni chłopczyna poleciał do walki z gołe- 
mi rękami z Piotrkowa, gdzie jako uczeń 7mej 
klasy do tamtejszego Gimnazyum uczęszczał. Za­
raz w pierwszćj nocy powstania; było to podczas 
nieszczęśliwego ataku Gregowicza na Radomsk. 
Od tej chwili nieopuszczał obozu znosił z wy­
trwałością nad wiek swój wszystkie trudy party­
zanta, aż do 19 Marca, w którym Langiewicz prze­
szedł do Galicyi. Nie spoczął jednak młodziutki 
wojownik, bo 5 Kwietnia już szedł na bagnety 
pod Szklarami, a szaloną odwagę jego powstrzy­
mywać musiano. Po rozpuszczeniu oddziału był 
przez c. k. patrole auśtryackie aresztowany wraz 
z dwoma swoimi przyjaciółmi, z któremi po 3ch 
miesięcznem więzieniu w Krakowie uszedł, i 14 
Sierpnia bił się pod Czernichowem w oddziale 
Tetery. Tu wzięty do niewoli został uprowadzo­
ny do Proszowic, zkąd przebrany za kobietę u- 
ciekł, bo nie mógł i nie chciał siedzieć bezczyn 
nie, gdy się inni bili. Wyszedł więc z oddziałem 
Czachowskiego; ale niestety nie wrócił więcej.— 
Ranny w boju, zginął w Jurkowicach straszną 
śmiercią w płomieniach dnia 21 Października. — 
Nam, którzyśmy patrzyli na jego życie, nie wie­
my czy płakać po nim, czy chlubić się nam wię­
cej przystoi. — Wielka przyszłość narodu, gdzie 
niewiasty i dzieci uczą jak  walczyć i umierać.

Dwaj przyjaciele jego i towarzysze broni Bo 
leslaw Ostrowski i Władysław Zuchowski, były 
oficer wojsk rosyjskich, a potem Major wojsk na­
rodowych wcześnie go opuścili; gdyż jeden zgi­
nął pod Szklarami, drugi zaś pod Rudnikami.

Zwycieztwo Narodu niech im da pokój w mo­
giłach. '  (35C5-1) ^

Franciszek Bandrowski. 
oficer wojsk narodowych.

16 30

5 69 
5 69

9 53

10 10 
9 90 

12 10 
9 95 

119 50 
119 50 
1 79} 
1 794

5 71
5 73 
9 90 
1 88 
1 82 

74 — 
76 76 
71 92 
80 97 
200 83

79 73 

13 82 j

71 —
80 50

831

79f

5 67
6 68 
9 78 
1 85 
1 80

73 19 
76 54 
71 12 
80 30 
199 —

79 23 
— 76J 
13 794 

- 29§ 
70 — 
79 50

67 25

911 -

Pociągi osobowe na kolejach żelazu.

O d c h o d z ą ;
< Krakowa do W iednia 'T. rano; 3. 30 po po 

tudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Maozek 3. SO po południu (gdzie 
nocuje) —> do Wrocławia 8. rano: — 
do Ostraioy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwów: 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie 
liczki 11. rano.

■ Wiednia do Krakowa 7. l i  rkno; 8.30 wieczór, 
s  Ostraioy do Krakowa 11. rano.
■ Granicy do Sscsakowy *. 30 rano: 11. **

przed południem; 2.15 po południu, 
■e Szczakowo do Granicy 11. 16 przed połu 

dniom; >. 26 po południu; 7 56 wieczór 
te  Lwowa do Krakowa i. 10 rano; 5. 20 wieczór

P r z y c h o d z ą :
t e  Krakowa % Wiednia i .  45 rano; 7. 45 wie 

ozór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; i .  27 wieczór — Ostrawy 
przez Bogumin (Gderberg) do Prur 
5 . 27 wieczór — ze Lwowa  2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
t. 20 wieczór. 

d» L w o ■ Karkowa 8.22 rano; 8.40 wieczór.

(Nadesłane).
D nia 6 b. m. o godzinie 5 z południa, 

zasnęła w P an u  osoba nieodżałow ana w ca- 
łćj Bochni śp. Teresa Ogonowska p ierw ­
sza założycielka szkoły wzorowej P anień  
skiej. (3503-1)

Szkoda tej osoby, to  g ł o s  p o w s z e  
c h n y !  O na bowiem była  opiekunką sie 
rot, pociechą strapionym , ona była praw ą 
córką kościoła katolickiego, w ypełniają 
jak  najsum ienniej jego  przepisy, ona by 
ła  w końcu duszą i sercem, słowem i czy 
nem p r a w d z i w ą  P o l k ą .  W  zawodzie 
m oralnym  nauczycielskim , pracow ała naj- 
gorliwiój i najprzykładniój la t 20 w Bo­
chni. a 7 w Tarnow ie, a złożona przykrą 
chorobą w 46 roku życia, zaopatrzona 
Sakram entam i świętemi, poszła do O b lu ­
bieńca swego, zostaw iając brata, siostrę, 
koleżanki i przyjaciół w nieutulonym  ża­
lu. —  Cześć je j pam ięci! NI. Z>.

DY REK CYA 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych

w klllHOWlE

zawiadamia Szanownych Panów Artyslów, 
że Wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiar­
stwa i architektury na rok 1 8 6 4  otwar 
tą zostanie z dniem Jy * "  U l a r C f t  
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Brac­
kiej, w domu barona Larissa. Trwać bę­
dzie miesięcy dwa. Dyrekcya wzywając 
uprzejmie pp. Artystów, aby ze swemi 
dziełami na tę Wystawę pośpieszyć nie 
ąmieszkali, prosi zarazem, ażeby takowe 
nadesłać raczyli przed 15tym Lutego 
pod adresem:

Na W ystaw ę Sztuk  Pięknych  
w A£rakowie.tf 

Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt 
Towarzystwa, z tem zastrzeżeniem, że 
paki mają być oddawane na zwykłe po­
ciągi lub wozy towarowe.; ktoby zaś je 
chciał przesłać pociągami osobowemi, 
pośpiesznemi lub przez pocztę, sam wi­
nien 0 (łacić, chyba, że paczka nie wie­
le waży, i tylko pocztą może być prze­
słaną, w takim razie Dyrekcya ponosi 
koszt transportu. —  Przesyłki spóźnione, 
nadchodzące na dwa tygodnie przed 
zamknięciem Wystawy, przesyłający sam 
opłaci. (3469 1-3;

Kraków dnia 5  Grudnia 1 8 6 3  r.
W alery W ieloglowski, 

Sekret. D yrekcji.

W a c n l ń w  d f i ln t r  w obwodzie Krakowskiem 
| f  CoUlU W U U lllj powiecie Wojnickim, dwie, 

mile od kolei żelaznej, przy szosie, graniczy 
z miastem Zakliczynem lanckor , rozległości 
do 5110 mrogów, z której 300 morgów ome­
go pola a reszta lasu, pastwisk i kępy przy 
Dunajcu, gleba pszenna i

W i l l a  PrzF P,antac)’‘ na Piasku pod Nrm 87 
W l i l d  jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli właściciel 
 na miejscu. (3486-3-7)

W dnia 5 Grudnia r  b.
skradzione zostały w Jhsienicy

45 sztuk Alicyj kolei g^Heyj- 
skićj Karola Ludwika,

m ianow icie:
Nr. 13 ,162  — 13,164, 30 ,3 4 9 ,  60,053, 
74,1873, 95 ,926  —  95,947  —  96,479, 

do 96 ,494 .
8 sztuk ©foligacyj iudemniza- 
cyjuycli ©kręgu Krakowskie­

go, mianowicie:
na złt. 10 ,000  N. 63, 2 5 0  i 562 .
„ „ 5 ,000  „ 78, 261, 4 2 9  i 430 .
„  „ 1,000 „ 8 ,524.

Ostrzega się każdego, aby ta ­
kowych nie nabywał, gdyż poczy­
nione zostały stosowne kroki o a- 
mortyzowanie tychże. (3173-2-3 )8

SPIS OSOBNY
p z e e z y j u b i l e r s k i e  li,

skradzionych w dniu 5 Grudnia 1863  r. 
w J a s i e n n i c y .

Collier o 24, 2 -karatow ych pięknej b ia­
łej wody brylantach kw adratow o każdy 
w złoto oprawnych, bry lan ty  różnej wiel­
kości.

Kzeka czyli riviere o 60 pięknych b ia ­
łych 2-karatowych brylantach W srebro 
oprawne i każdy num erow any, należały 
bowiem do większej niegdyś party i do 
nawlekania na dwie nitki.

Ł ańcuch o 117 brylantach od środka 
znacznej wielkości 4 i 3ch karatów  po 
obu stronach coraz m n ie jsze , aż kończą 
się obie w cieniutki łańcuszek bardzo pię­
knej roboty złoty.

W ielki Soliter od 7 do 10 karatów, 
pojedynczo ażur oprawny jak o  fermoir 
do poreł.

P e re ł znakom itej wielkości 142, 1 m a­
łych 26 po końcach, p rzy  tych fermoir 
szm aragd znacznej wielkości b ry lan t ka- 
m eryzowany.

Szpilek długich złotych z perłam i zna- 
cznemi wiszącemi 2 gruszkam i.

T rzy  wielkie i bardzo piękne szafiry, 
tak urządzone, że mogą być każdy  z 0 - 
sobna za ferm oir użyte —  a założywszy 
złote klam ry na  5 łerm oirów służyć mo­
gą. K ażdy szafir osobno dsva razy  kame- 
ry zo w an y , je s t w całości rzadkiej pię­
kności.

M edal szkolny krakowskiego uniw er­
sytetu srebrny pozłacany z napisem „Mau­
rycy M ann.“

5 - #  bicia warszawskiego z r. 1831 z 0 - 
rzełkiem  polskim.

Do 26 talarów i m edalów różnych rzad­
kich, —  także ważki do dukatów  w sta­
rem pudełku  czerwonego safianu.

Sześć łyżeczek srebrnych do kawy nie
u ż y w a n y c h  z  cyfrf jj  A .  K .

K toby przedm ioty powyższe, b^dź wszy- 
stkie, bądź w części w ykry ł, znalazł lub 
wiadomość pew ną o nich mógł udzielić 
zechce się zgłosić do właściciela sk ra ­
dzionych rzeczy w Jasienicy, lub do ban 
kiera p Antoniego H oelcla w Krakowie, 
gdzie  stosowną do wartości odzyskanego 
przedm iotu  nagrodę otrzym a.

„P 0 S T i  P.“

Jeden z najskuteczniejszych śród-
k ó w^  zatwardzenie, c

mę, boleści wątro
O . m m m E s %/>by zapalenie kiszek,

™' m igreny, katary, 
skro fu ły , podagrę 
reumatyzmy, w yrzu­
ty naskóm e; spędza 
żó łć  i  zamulenie żo 
łądka  i  w ogólno 
ści wszelkie słabości 
przez nieczystość 

u A li V UN, d e  PAJRM. krwi spow odowa ne
Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych 

słabości, nie masz skuteczniejszego środka jak

Pigułki roślinne przyjemnego 
smaku p. Caurin.

Ich działanie jest łagodne i nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów. Dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń­
stwem. Obłoczka słodkiego smaku czyni je 
łatwymi do użycia.

Jest to lekarstwo naturalne,

potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale­
cane jako środek najskuteczniejszy czysto ro­
ślinny, czyszczący i krew oczyszczający. Pi 
gułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
żadnej substancyi mineralnąj; są one czysto 
z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, 
że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wpły­
wu nie wywierąją. Słodkie, przyjemne do za­
życia, działanie ich iest umiarkowane, stano 
wią one środek jedyny łatwo zastosować się 
dający dla dzieci, dorosłych osób i  starców.

 Dostać można w K r a k o w i e  up .  B r u ­
n o n a  B i c s y ń s k i e g a  i I f  . B o lę & s iń -  
s k i  e g o . — w W a r s z a w i e :  w Składach mate- 
ryałów aptecznych pana Galie, — we L w o w i e  
u p. Eukera-, — w W i l n i e  u p. Chrościckie 
go; — w Ki j o Wi e  u p .  Marcińcxyka, — i we 
wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Kró 
lestwa. (3194—8 )

Egzaminowany Leśniczy,
posiadający odpowiednie zaświadczenia pod 
względem swego teoretycznego, jakoteż i pra­
ktycznego uzdolnienia do samoistnego zawia 
dywania większemi rewirami, szuka w tymże 
zawodzie umieszczenia.

Wielmożnych właścicieli dóbr ziemskich, 
którzyby zawiadowcę lasowego potrzebowali, 
uprasza się o łaskawe nadesłanie swoich wa­
runków pod adresem: „Edmund Chauer w 
Popielnikach, ostatnia poczta K u t y .

(3449-1-4)__________________

Dwutygodnik polityczno-literacki, illustrowany, pod redakcyą,
A. Grottgera i J. Osieckiego, poczyna dnia 1 Stycznia 1864

H O I C  V .
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojm ią; aby zaś ocenić 

jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Życiorysy (z portretami): Marcin Borelowski (Lelewel). Czachowski. Rogiński Krugzewski. 

Zygmunt Sierakowski. Józef Korzeniowski. Edm. Taczanowski. Aleksander Kmkowie- 
cki. Zygmunt Padlewski.

I t y c i n y  (z opisami): Przechód Powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa 
pod Walewicami. Odbicie rannych Powstańców. Dniówka w litewskich borach. Obóz 
Etmonowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spalenie rucho­
mości przed pałacem Zamoyskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Ba- 
torzem. Klasztor na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

Fowieści i opowiadania. W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
R o z p r a w y .  Dzieje dyplomacyi Polskiej.
Karykatury. Berg i adjutant. Pojmowanie sojnszu prusko-moskiewskiego przez koza­

ków. Kara za uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. 
Poszukiwanie Murawiewa w menażeryach. Zaprzeczenie lconstytucyi Polakom przez 
moskiewskiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców. -

C a ę śe  p o l i t y c z n ą  stanowią: Przeglądy, korespondeneye orygin. i Wiadomości bieżące.
Nic potrzebujem y Szanownych C zytelników  przekonywać, że „ P ostępa pod kie­

rownictwem jenialnego arty sty  A rtu ra  G rottgera  coraz w iększej n ab ie ra  wziętości.
Polecam y więc pieczy Rodaków, to jedyne w swym rodzaju  illustrow ane pismo 

polskie i zapraszam y do wczesnego nadsyłania p rzedp łaty , k tó ra  z przesy łką po­
cztową wynosi: R oczn ie  6 złr. (4 tal.). P ółroczn ie  3 '/2 z łr. (2 tal.). Ćwierć rocznie 
2 złr.

W administracyi „Postępu“ są następujące nakłady po zniżonych cenach do nabycia;
„Postęp“ Rok I, I I ,  I I I  i I V  po 4 złr. K arta  Polski w granicach 1772 r. po 1, 2 i 3 złr. 

Błogosławieństwo Kosynierów, litografia, 1 złr. Zofia Kossakowska, powieść hist. 
1 złr. Noworocznik (z Kalendarzem 1864), 80 cent. A d M ickiewicz życiorys z por­
tretem, 60 cent. W yprawa Wiedeńska, poemat z rycinami, 60 cent. Wszystkie te 
dzieła razem  kosztują (zamiast 23 złr.) 15 złr. (lo tal.).

(3 1 6 5 1 -6) O tl A d m in is t r a c y i  „ P o s tę p u ”1 w  W ie d n iu ,
Josefstadt, Reitergasse Nr 7.

u w i a d o m i e n i e .
Spółka Bniński, Chłapowski, Plater w Poznaniu

i , T E L Ł  U§P*
odbywszy walne zebranie roczne dnia 30 Listopada 1*. b. przed­
łożyła zebranym Akcyonaryuszom sprawozdanie ze swych czyn­
ności, i obrachunek dywidendy za 12 miesięcy do 1 Lipca r. b. 
wynoszącej od każdych wpłaconych 100 talarów —■ 4 75 tal. -  
Dywidenda ta wypłacaną będzie:
u bankiera i% !Bt0Xlf€&0 M e l e l a  w  Krakowie
od dnia 15 Grudnia r. b. — Uwiadamiając o tem  szanownych 
Akcyonaryuszów, donosi się zarazem, że zapłatę drugiej połowy 
na Akcye Spółki ten sam dom od 15 Grudnia r. b. przyjmować 
będzie, jako też, że Akcye dawniej już spełna zapłacone za odda­
niem kw. tymczasowych wyda. (3470-1-3)

KANTOR WEKSLOWY
pod firmą:

Stanisław Feintucli
w KRAKOW IE, w Rynku N.45,

p o śred n iczy  w uzyskan iu

nowych kuponów do Obligacyj 
Indemnizacyjnych,

a na żądanie wymienia Obligacye bez ku­
ponów, na takież z kuponami.

PP. Obywatele 11a p r o w in ­
c j i  mogą l i s t o w n i e  w tym względzie 
do mnie się udawać. (3401 6)

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra'Forget,

S i r o p  d u  7

D rF O R G E T
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw k a ­
szlom uporczywym, kata  

— —  rom, kokluszowi, Inerwo-
wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim  
cierpieniom piersiow ym ._ Lekarze paryzcy za 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać inożna 
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w K r a k o w i e  u pana Bruno Miczyńskiego, 
w Warszawie w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Ruker.

(3252-7 -12)

Świeże
O S T R Y G I ,
odbiera regularnie I r z y  1*41 K y  

w tygodniu

HANDEL WIN i DELIKATESÓW
Ju liu sza  fórosse,

przy Placu Dominikańskim N. 489,
(3426-3 )

Brylanty, Rauty i Perły,
wszelkiego gatunku klejnoty i sta 

rożytności, oraz złoto i srebro, 
zakupuje i bierze w zamianę 

S. Ł. S I L B E R § T E I I  
w Krakowie, na Stradomiu pod L. 19, na­
przeciwko Handlu p. Cypresa na 1. piętrze.

_  _ Poleca przytem swój najohficiej zao 
patrzony, nd 12 lat istniejący S k ła d  wyro­
bów złotych i  srebrnych Klejnotów i  gene■ 
wskich Zegarków kieszonkowych po cenach 
fabrycznych.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe u- 
skuteczniają się jak najpunktualniej, również 
ręczy za prawdziwość wyrobów. (.3500 2 8)

HANDEL POD FIRMĄ:

STANISŁAW FE1NTUCH
W  K R A K O W I E

Główny Rynek, Szara Kamienica Nr. 45,
utrzym ujący um yślnie odosobniono od innych towarów w przyle­

głym  kantorze w ym iany pieniędzy

SKŁAD HERBATY
zaw iadam ia, iż otrzym ał znaczny transport tegorocznej świeżej

herbaty czarnej, kwiatowej i zielonej,
po cenach od złr. 2 do 8 za funt wagi wied.

(1 funt wiedeński =  blizko Vja funta wagi pols.)

N a jg łó w n ie j  p o le c a — z z a rę c z e n ie m  w y b o rn e g o  s m a k u  i 
p ię k n e g o  z a p a c h u  —  n a s tę p u ją c e  o d  S z a n o w n e j P u b l ic z n o ­
śc i z z a d o w o le n ie m  k u p o w a n e  g a tu n k i :

N . i.  C z a rn a  fu n t z ł r .  2  k r .  —
N . 2 . I te m  „ „ 3 „ -
N . 3 . I te m  „ „ 4  „ 5 0
N . 4 . K w ia to w a  „ „ 6 „ 5 0
N , 5 . S a m  k w ia t  „ „ 8 „ —

Obstalunki zamiejscowe z przedpłatą poczto­
wą (per Nachnahm e) bezzwłocznie uskuteczniają się.

1(3260-11-20)

PRODUKCYA
lasion pastewnych

w  K le c z y  górn ćj.
Pośw ięcając się stosownie do wzma­

gających się potrzeb Nasion coraz więcej 
temu zawodowi, rozszerzy ła Z akład  swój 
znacznie. Zbiór pom yślny 1863 roku, dał 
wielką ilość i wielki dobór, tak  M ięszanek 
jako i wszelkich traw  szczegółowych.

G dy z powodu niepokojów w K ró le­
stwie Polskióm , gdzie dotąd  najw iększy 
był odbyt, nie może w tym  roku racho­
wać na takow y; —  chcąc sobie zapewnić 
wysprzedaż, aby Nasiona nie zc sta ły  na 
lata następne, bo wie, że tylko świeże nie 
zaw odzą, posiadając zupełną śiłę k iełko­
wania, — a przez obniżenie cen u ła tw ia­
jąc  nabycie, przyczynić się do rozpowsze­
chnienia pastewności, naznacza ceny i wa­
runki następujące, które obowiązują nas 
tylko «lo dnia 15 Stycznia 1§64. 
Mięszanka N . I. na g run ta  najlichsze, na 

lesiska, pustkow ia, słowem, gdzie 
się już  owies nie udaje —  dające 
z morgi około 25 cent. siana — ko­
rzec wal. austr............................z łr. 5.

M ięszanka N . I I .  na grunta  nieco lepsze, 
morga tą obsiana wyda około 36 cent. 
siana, korzec kosztuje . . . .  z łr. 7. 

M ięszanka N . I I I .  na ziemię miernej do­
broci, gdzie się dobrego spodziewam y 
owsa, dająca około 45 cent. z morgi 
pożywnego siana, korzec. „ złr, 12. 

M ięszanka N . IV .  na gleby silne, gnoj- 
nych pożytków, m orga w yda 50 do 
60 cent. siana i więcej, raz  zasiana 
potrw a la t 3 w całej sile, a dodat­
kowo siana z koniczyną zbiór je j po­
dwaja, korzec  .....................z łr. 18.

M ięszanka N . V. na założenie łąk  no­
wych, lub podsiewanie starych naj- 
więcój dająca siana i wieczno trw ała, 
k o s z tu je ........................................z łr. 24.

K ażde inne naśienie traw ne, o jedną  
czw artą część, czyli o 25°/0 niżej będzie 
rachowane od cen, w naszych zeszłoro­
cznych Cennikach położonych, lub innych 
jakich  bądź katalogach naznaczonych, czy­
ste i dorodne.

P o  tych cenach wyżej w yrażonych, o d ­
stawimy swoim kosztem  (franco) na ka­
żdą stacyę kolei wskazaną; — dalsze p rze­
syłki ułatw iam y.

W orek korzec objętości rachow ać bę­
dziemy 1 złr. w. a. p rzy  w iększych za­
mówieniach o jednę trzecią część taniej; 
używ ając większych worów.

Zam ówienia n iżej 40 z łr, w. a. nie bę­
dą uwzględnione.

Zaręczam y za siłę k iełkow ania i doro- 
dność nasion.

W szelkich objaśnień na żądanie udzie­
lam y. _ (3474 1-2)

Klecza Górna. Poczta  Wadowice.
H enryk ze Sław na S ław iński i  Syn

n a  w a g ę  lu b  
w  o rig in a l-  
n y e h  p a c z ­

k a c h
w oryginalnych 

blaszanych puszkaoh

KORDYAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. G rim ault et Com 

aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­

nie, di konane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od­
bycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle- 
guię, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie niknieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zpnłej i tyfoidalnej, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (3206-9-13)

Dcstać można w Warszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrościckiego —  
we Lwowie u p. R uker  „pod srebrnym Or­
łem0 — w Krakowie u p. M olędzińskie- 
go —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w Kyo- 
wie u p. M arcinczyka  i Innych.

h i rw

Morzeni i Win
liKOŁUA J 1 W 0 M

w Głównym Rynku pod L. 39

w  d o m u  W g0 Rirchmayera 
W KRAKOWIE,

o t r z y m a ł  ś w ie ż y  t r a n s p o r t

HERBATY
p ra w d z iw e j

k a n i w a n o w e j  
r& M a z a n i a ,

w p a c z k a c h  o ry g in a ln y c h  o p lo m b o ­
w a n y c h  p o  ‘/ 4, ‘/ 2 i I  fu n to w y c h  p o  

c e n a c h  3 , 4 , 5 , 6 , 7 i 10  z łr .  w . a .
(3147-8-)

KLEJ BIAŁY ¥  PŁYNIE.
Do klejenia papieru, tektury, porcelany, 

szkła, marmuru, drzewa, korka, etc.
Cena od 60 centymów do jednego franka

za flakonik.

PROSZEK RUBINOWY.
Nieskończenie użyteczny do naostrzania brzy­

tew, polerowania metali, bielenia zębów etc. 
Cena jeden frank za flakonik.

Nabyć można w Warszawie u p. Galie— 
w Krakowie u p. B runo Miczyńskiego —  i 
w Wilnie u p. Chrościckiego. (3210 9-13)

Xakladem i cicionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera, Odpowiedzialny R*§dca Drukarni, Antoni Rother,


